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Aleksandra Jabłonowskiego. 


(Dokończenis). 


Wydawnictwo archeograficznej komi- 
syi kijowskiej cbejmuje akty od końca XIV 
do XVIII, czyli cały prawie okres wpływu, 
a następnie połączenia się politycznego Pol- 
ski z Rusią. Obu uczonym chodzi tu o 
wykazanie, jak głęboka wpiyw Polski sięgał 
i jakie były owoce spełnionej przez Polskę 
misyi historycznej. Po przejściu nawały ta- 
tarskiej, po „licholeciu*, olbrzymia stepowa 
„tabuła rasa“ czekała na wpżyw jakiejś siły 
dobroczynnej, któraby na zgliszczach i po- 
piołach zaszczepiła nowe życie. W „Źródłach 
dziejowych“, opartych na dokumentach histo- 
rycznych, tak o tem orzekł prof. Jahłonowski: 
„Po pogromie mongolskim nie posiadała 
Raś żadnych sił wcale do podźwignięcia się 
i nie byłaby nigdy w stanie sama tego do- 
konać, Litwa zdołała ją obronić, ubezpieczyć 
na czas; ale nie mogła jej podnieść, zaludnić, 
urządzić i ku europejskiej cywilizacji przy- 
chylić. Zadanie to historyczne przypadło na 
dział Polski, a będąc warunkiem przewa- 
żnym faktycznego ziem ruskich posiadania 
i posiadania tego moralnem uprawnieniem, 
stało się z czasem jej wysoką misyą dziejo- 
wą. I zadanie to dotąd, skutecznie i gorili- 
wie, była ona pełniła.“ 

Ustęp powyższy stał się tematem dla 
polemiki, prof. Badanow nie chciał się po 
godzić z faktem niezaprzeczonym i usiłował 
go wykreślić z kart historyj, co było oczy- 
wiście niepodobieństwem. Do czego dążył 
profesor kijowski, jakie zarzuty stawiał hi- 
storycznej roli, którą Polska odegrała na Ru- 
si, to jasno daje się wyrozumieć z tej oto 
replikt naszego uczonego: „Nie o uwieńcze- 
nie naszej przeszłości niezasłużonymi wa- 
wrzyny nam chodzi, lub iść już tylko może: 
wcale siebie za pogrobowców nie raamy, nie 
poczuwamy w sobie potrzeby ekstaz epita- 


fijnych, prawdy historycznej chcemy poszu-|J 


kiwać —sami żywi—trzeźwo i bezobłudnie. 
Jaką ją znajdujemy, taką zapisujem—byśmy 
tylko, po jej szczeblach, mogii zdobyć wię- 
kszą świadomość siebie w przeszłości, Świa- 
domość istotnego przebiegu życia zgasłej 
Rzeczypospolitej“. I wierny tej zasadzie, 
uzbrojosy od stóp do głów w cały zasób 
erudycyi historycznej, tak oryantujący się 
w przeszłości, jak mało kto z jej poważaych 
znawców, odpowiada Aleksander Jabłono- 
wski na wszelkie zarzuty, wykrywa każdą 
niedokładność, i uchyla zasłonę, za którą 
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„To wszystko chętnie Rusi przyznaje- 
my—i na trzeźwo. Nie ulegamy już bowiem 
owej manii kozakowania fant stycznego, co 
nawiedzała jak zmora niedobra nsszą poe- 
zyę, naszą literaturę i życie towarzyskie na- 
wet, przez całe niedawne pół wieku prawie. 
Nie posuniemy się p-wnc raz drugi aż do 
popisywania się w druku powturzaniem ta- 
kich niedowarzonych o Ukrainie i Zaporo- 
żu elukubracyi i zadnieprskich ubiegłej dc- 
by erudytów, jakiemi się popisywano u nas 
przed laty 30 jeszcze, przyprawiając je sen- 
tymentainem rozwodzeniem się, niby dia 
ekspiacyi ofiarnej. Ale przyznamy wszystko, 
wpiszemy na karty historyi naszej, > cokol- 
wiek dodatniego w oddziaływaniu Rusi na 
Polskę sami ruscy badacze więcej nam wy- 
świetlą. lecz za to też niechże nam wol- 
no będzie stanąć w obronie tego, co żywioł 
polski kiedykolwiek był wniósł 1 wnosi— 
na nieszczęście z własną stratą ostatecznie— 
dla Rusi“. 


Co Polska uczyniła po „licholeciu*, jak 
pod jej skrzydłem zasiedliły się opustoszałe 
przestrzenie, jak zasiedlonych przestrzeni 
broniła ona od najazdów dziczy, o tem wszy. 
stkiem, jak również o powikłaniu stosunków 
społecznych na Rusi przez rozpasaną samo- 
wolę spolszczonego możnowładztwa ruskiego, 
o tej „ruinie,* która zniszczyła Ruś i pod- 
cięła byt polityczny Polski, o tem wszy- 
stkiem da należyte pnjęcie tylko uważne 
czytanie dziejów „Zasiedlenia Ukrainy*. A 
po „ruinie* dalsze dzieło, na nowo podjęte, 
doprowadzone było do końca już na innych 
niż poprzednio zasadach, pchnęło życie ludu 
ukrainnego w odmiennym kierunku. Histo- 
ryczny obraz stosunków społecznych na Ru- 
si, ciężkie brzemię, jakie ludność ta  aźwi- 
gała, a zwłaszcza dola, a raczej niedola lu- 
du wieśniaczego, jest przedmiotem  rozpra- 
wy „Ludność rolnicza ziem Ukrainnych*. 
+_dNie od Poiski zależało już wtedy usta- 
lenie stosunków normalnych na Rusi. Osła 
bienie władzy moaarszej, coraz większa sa- 
mowola królewiąt i wolny dostęp do otwar- 
tsgo zewsząd gmachu państwowego stano- 
wily o galagah losach i państwa i ludności. 
Ta smutna dola ludu ukrainnego skłaniała 
wielu do jednostronnego upatrywania w niej 
jednej z najgłówniejszych przyczyn upadku 
Rzeczypospolitej. „Niema zasady szukania 
w niej, odpowiada na to Jabłonowski, jeduej 
Z e upadku Rzeczypospolitej, jak w 
doli nieporównanie sroższej sąsiedniego ludu 
rosyjskiego trudno dopatrzyć przyczyny wy- 
niesienia się Rosyi na mocarstwo pierwszo- 
rzędne*. 

Ciekawe studgum o „siabrostwie, jako 
jednej z form rodowego posiadania ziemi w 
krainach litewsko-ruskich Kzplitej*, napisane 
z powodu książki p. J. Łuezyckiego, potrą- 
ca wiele zagadek społecznych, dających się 


wstydliwie ukryła się tendencya. Dziś jest) dopatrzyć nawet we współczesnych stosun: 


rzeczą wprost nieodzowną dla każdego pola 
ka poznać dokładnie ten obraz naszej prze- 
szłości na Rusi, jaki Aleksander Jabłonowski 
w swych pracach odtwarza. Tam znajdziemy 
tę prawdę, którą przeczuwamy, ale której 
api sformułować, ani uzasadnić dotychczas 
nie mogliśmy. Tam znajdą odpowiedź na 
swe fantastyczne inwektywy ci z pośród nas, 
którzy uła chimery: gotowi 'są wyrzec- się 
wszelkich węzłów z tem, co polskie ici, 
którzy polskość pojmują w sposób niezgo- 
dny z naszą tradycyą dziejową. Nikt wy- 
mowniej, nikt więcej prawidłowo, sumiennie 
i bezstronnie nie zdoła określić stanowiska 
naszego wobec przeszłości Rusi i wobec na- 
wet teraźniejszości, będącej konsekwencją 
tamtej, niż nasz historyk, którego słowa po- 
R wj sobie w dłuższym ustępie przyto: 
czyć. 

„Co do żywiołu małoruskiego, pisze 
Aleksander Jabłonowski, wywarł on nawet 
bardzo znacany wpływ na rozwój ogólny 
Rzplitej. Niewątpliwie było dużo ujemnego 
w tym wpływie Rasi: wskatmy tylko na 
rozpasanie jej możnowładztwa, rozpasanie 
jej kozaczyzny, starcie tych wzajemne, pro- 
wadaące do ros; ia ludu, bałamuconego 
nadto rozpasaniem walki hierarchicznej, re- 
ligijnością upozorowanej. Ale nie mniej wi- 
domy i wpływ jej dodatni: naród małoruski 
bronił Rzeczypospolitej długo włąsnemi pier- 
siami, dał jej za swego łona tylu dzielnych 
męży, piśmiennictwa polskiemu tylu znako- 
mitych pracowników“. 


kach ludu ukraińskiego. Ta prastara forma 
posiadania ziemi całemi rodzinami, forma 
różn ąca się zarówno od indywidualnej, jak 
i od gminnej, pozostawiła niewątpliwie śŚla- 
dy wyraźne w tradycyi ludowej na Ukrainie, 
Dla przeszłości naszej wyjaśnienie kwestyi 
„Siabrastwu* ma niewątpliwie znaczenia do- 
niosłe. 
Zamykają tom dwa artykuły o atlasie 
historycznym Raeczyposjojitej Polskiej, któ- 
rego dział ll-gi, obejmujący ziemie ruskie, 
został wydany przez Aleksandra Jabłonow- 
skiego. 

Omówiony tom pierwszy pism Aleksan- 
‘dra Jabłonowskiego należy do zjawisk nis- 
zwykłych. Artykuły i rozprawy w nim u- 
mieszczone wymykały się z pod uwagi my- 
ślącego ogółu wskutek rozproszenia po cza 
sopismach. Zebrane razem tworzą całość 
imponującą zarówno bogactwem materyału 
faktycznego, głębokością analizy i tą jednoś- 
cią treści, która właściwą jest jedynie dzie- 
łom bojowników prawdy. 

Książkę tę powinni czytać wszyscy: 
filozof, historyk, polityk, literat—każdy znaj- 
dzie w niej coś, co umysł jego wzbogaci i 
rozszerzy widnokrąg jego pojęć. Czytać po- 
winni tę książkę przedewszystkiem synowie 
tego kraju, gdyż z niej się dowiedzą prawdy 
niewątpliwej o sobie i o tem, co ich cieszy 
i co e kol, fapawneja i co > 
czą zasługi naszej przeszłości it jak należy 
wać gbówiążki wobec przyszłości. Gdy- 
yśmy wszyscy prawdzie jeno słażyli, jak- 


I 
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żeby łatwo dały się pogodzić najbardziej 
sprzeczne interesy, jak łatwoby się znalazło 
wyjście z tak licznych obeznie położeń bez 
wyjś iu. 

Na zakończenie pozwolimy sobie wypo- 
wiedzieć perę życzeń pod adresem wydaw- 
ców p'sm Aleksandra Jabłonowskiego. Tak 
zo względu na treść ogłaszanych w wyda- 
wmictwie prac naszego historyka, jak i 
w interesie czyteln'ka, byłoby  pożąda- 
nem mieć w tym tomie choć jedną mapkę, 
ilustrującą dzieje zasiedlenia stepów ukrniń- 
skich. Każdy, kto czyta uważne takie rze- 
czy, zmuszony jest co onwila zaglądać do 
mapy, którą ma pod ręką, a która oczywiś- 
cie nie wystarcza w tym wypadku. Drugą 
ważną luką wydawnictwa jest brak skoro- 
widza nazw miejscowości i ludzi, który ułat- 
wiałby korzystanie z książki tym wszystkim, 
którzy po jej przeczytaniu chcą z niej ko- 
rzystać w każdej potrzebie. A pisma Ale- 
ksandra Jabłonowskiego należą właśnie do 
rzędu dzieł, których użyteczność nie wyczer- 
puje się ani rokiem, ani latami, ale trwa 
tak długo, jak długo żyje nauka polska. 

W. K. 


Z prasy polskiej. 


„Chodataje*. 


„Kuryer Wileński" zamieszcza wywiad 
u jednego z działaczy politycznych polskich, 
mieszkających w Petersburgu. Na pytanie 
dlaczego mowy polskie mniej są słuchane 
w Dumie, tak brzmiała cdpowiedź: 


<Winno tu głównie nasze poniekąd musowo rieo- 
kreślcns staaowisko. Przyjechaliśmy jako posłowie, 
przedstawic olo narodu, obowiązani stać na takiem 1 
takiem zasadniczem Stanowisku i utrzymywać pewien 
poziom godności narodowej. Tymczasem nasza godaość 
i nasze stanowisko nikogo dziś nie obchodzi, a głosy 
polskie jaż przestały robić wrażenie mowości, przestano 
przysłuchiwać się naszym wynurzeniom, jak wszystkie- 
mu nowómn, z ciekawością, co było w początkach ist- 
vignia Damy i co naiwni brali za objaw jasiegoś sza- 
omg i atencyi przed rozumem i kulturalnością pola- 

ów. 
Zresztą wówczas była jeszcze przynajmaiej mo- 


wa p zasadach, Jeżeli przystosować się praktycznie. 


do dzisiejszego stanon rzeczy, to może należałoby zejść 


z poziomu dostojeństwa poselskiego do roli prosiogo, 


cchodataja po dioram». Niech ja wiem, że nie jestem 
poseł, wyrazicieł zas:d i godności narodowej, a prosty 
<chodataj»—to ja będę sobie inaczej pogagoat, Będę 
się wścibisł. gdzie trzeba, inaczej rozmawiał z ludźmi, 
mając na celu jedno: gdzieś coś odtargowywać na Da- 
szą korzyść. Ale gdybym nawet uważał to za wskaza- 
ne—co jest jeszcze kwestyą--to i wówczas samodziel- 
nie zejść na to stanowisko nie mam prawa, Zaś po- 
zostająż w tym charakterze, w jakim byliśmy do Dumy 
obrani—trzeba przyjąć wszelkie tego konsekwencye, 
jskie one są przy obecnym układzie i nastroja Duwy, 
widzimy. 

Tęskni „czynny polityk i rzetelny oby- 
watel*, jak go tytułuje korespondent „Kur. 
Wiieńsk.*, do roli „chodataja*, cięży mu ro- 
la reprezentanta narodu. Zapewne, de gusti- 
bus non est disputandum. Dziwne tyiko, że 
zwolennicy chodutajstwa dotychczas nie prze- 
konali się o bszskuteczności sw: go systemu, 
że ciągle mierzą wartość metody politycznej 
miarą spraw gorzelnianych i cukrowniczych. 


[EJ 
Następca tronu w fiustryi. 
—— 

Na zamku królewskim w Budzie odbę- 
dzie się we czwartek 29 grudnia w połud- 
nie uroczyste otwarcie delegacyi wspólnych, 
austryackiej i węgierskiej na nową sesyę 
roku 1911. Mowę tronową wypowie jako 
zastępca Franciszka Józefa, następca tronu 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 

W sześćdziesiątym trzecim roku pa- 
nowania poraz pierwszy stary cesarz dopu- 
szcza przyszłego swego następcę na tronie 
Habsburgów do reprezentacyi w swojem za- 
stępstwie. 

Wchodzi przeto 29 grudnia 1910 r. na 
Węgrzech nowy czynnik polityczny w życiu 
konstytucyjnem monarchii, dziś jako zastęp- 
ca, jutro jako następca starego cesarza. 

Następca tronu w Austryi młodym nie 
jest, dobiega już pięćdziesiątki i wcale nie 
jest niezapisaną kartą papieru, jak zwykle 
bywają następcy tronów. 

Syn młodszego brata cesarskiego, Ka- 
rola Ludwika, który we Lwowie u namiest- 
nika Gołuchowskiego odbywał pierwszą prak: 
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tykę polityczną, arcyks'ążę Franciszek Fer- 
dynand rozpoczął +8 rok życia. W młodości 
na następcę tronu niə byt chowany, jeden 
z niezliczonych latorośli domu Lotaryńskie- 
go po prababce Maryi Teresie odziedziczył 
habsburską krew i miał w zaciszu przepę: 
dzać swe lata; jak wielu innych arcyksiążąt 
tego licznie rczrodzonego domu. Po tragi- 
cznej śmierci Rudolfa nieodrazu powołany 
do następstwa tronu, ożenił się już nie w 
pierwszej młodości i nie bez wielu trudno- 
ści z hrabianką Chotek, czeszką z urodzenia 
i przekonań, i wszedł odrazu w sferę poli- 
tycznych wyobrażeń czeskiej szlachty feu- 
dalnej. Spokrewniony przez żonę z Lobko: 
wicami, Schwarzenburgami, Clam-Gallasami 
i tymi wszystkimi rodami czeskiej szlachty 
feudalnej, która po bitwie pod Białą Górą 
obdarowaną została skonfiskowanymi czes- 
kiej narodowej szlachcie majątkami, musiał 
arcyksiążę Fr. Ferdynand uroczystym aktem 
renuncyacyi zrzec się w imieniu swej żony 
i dzieci jej następstwa tronu dla swego po- 
tomstwa i prawa korony dla swej żony. 

Księżna Zoiia Hohenberg, morganatycz- 
na małżonka następcy tronu austryackiego, 
jest córką Bohusława Chotek na Chotkowie 
i Wojninie, którego ród dopiero w XVIII w. 
uzyskał tytuł hrabioski, a sam Bohusław 
Chotek był kierownikiem namiestnietwa 
czeskiego w Pradze za gabinetu br. Potoc- 
kiego, a później posłem austryackim w Dre- 
znie. 

Po matce Maryi Anuncyacie sycylij 
skiej odziedziczył Fr. Ferdynand wielki ma: 
jątek oraz tytuł ksiecia d'Este, owych Este, 
którzy jeszcze w X wieku należeli do dy- 
nastów włoskich, którzy później władali 
Ferrarą, Modeną i Reggio, z których wy- 
szedł kardynał Hipolit, który zbudował slyn- 
ną Villę d'Este w Tivoli, słynny mecenas 
sztuk i nauk w epoce renesansu. 

Z Herkulesem III Raynoldem wygasła 
męska linia książąt d'Este, a jedyna córka 
Herkulesa Ii, Marya Beatrycza, wyszła za 
trzeciego syna cesarza Franciszka I, który 
utworzył boczną linię domu Habsburg d Este 
a po wcieleniu ziem księstwa Modeny, Mas- 
sa i Carrara w r. 1859 do Zjednoczonego 
Królestwa Włoskiego i śmierci ostatniego 
księcia Franciszka V w Wiedniu w r. 1875 
tytuł księsia d'Este przeszedł na najstarsze- 

o syna Maryi Anuncyaty i Karola Lndwi- 

8, dzisiejszego następcy tronu austryackie- 
go, Franciszka Ferdynanda. Na następcę 
tronu nie był Fr. Ferdynand chowany. Brze- 
mię to spadio na niego nagle i bez przygo 
towania. Dopiero od 10 łat począł się roz: 
patrywać w powikłanych stosunkach austro- 
węgierskich. 

W ostatnich zaś kilka latach wpływ 
następcy tronu tak w polityce zagranicznej, 
jak i w polityce wewnętrznej Austuji i 
w Węgrzech coraz wybitniej dawał się od 
czuwać. I to na wszystkich psłach. 

W Wiedniu arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand mieszka w starym pałacu Belweder- 
skim, dawnej siedzibie księcia Eugeniusza 
Sabaudzkiego, który po trudach wojennych 
zwykł był tu wypoczywać. Potem długie 
lata, aż do czasu zbudowania muzeów wie- 
deńskich, w pałacu Belwederskim była u- 


mieszczona galłerya obrażów pablióżha, dv-| | 


piero w ostatnich latach, po przeniesien'u 
galeryi i zbiorów do muzeum na Ringach, 
zamieszkał tam stale następca tronu. 

Odtąd mówi się w Wiedniu o pojl:yce 
Belwederu w przeciwstawieniu do Burgu. 

Wszystkie przesilenia gabinetowe od 
upadku br. Badeniego aż do dzisiejszych 
chwil kryzysu tam brały swój początek. 
Wiedzą dobrze o tem dymisyonowani mini- 
strowie w Anstryj, wie o tem zwłaszbza 
Franciszek Kossuth i koalicya węgierska. 

Jaka jest polityka Bsłwederu? 

Na to pytanie trudno inaczej cdpowie- 
dzieć, jak tylko—inna aniżeli Burgu. 

W czasie ostatnich delegacyi rozegrał 
stę publicznie w sali obrad delegacyi au- 
stęyackich w izbie panów pojedynek między 
ministrem wojny gen. Schónaich, którego 
trzymał wpływ Burgu z niewidomymi wpły- 
wami Belwederu, które się ujawnły w ata- 
kach na politykę koncesyi wojskowych dla 
Węgier, którą uprawiał 1 utrzymywał do- 
tychozasowy minister wojny. 

Przed barokowym pałacem  Balweder- 
skim w francuskim ogrodzie i na tarasach 


ustawione są liczne sfinksy w stylu wersal- 
skim. 
Stnksem nie jest pan na Belwederze Í 


Konoprizt. I wszystkie usiłowania sztuczne- 
go nawiązania tej zegaądki są płonne i wy- 
muszone. 


Klerykał z wychowania, prezes związku 
szkolnego katolickiego, niemiec z przekonań, 
przyjaciel Wilhelma II i ponoć pod jego 
wpływem zostający, jest sfinks telwcdarski 
symbolem jedności i całości państwa. 

Należało to do tradycyi monarchizmu, 
ażeby następca tronu przychodził do pano- 
wania jako niezużyty i całkiem bez prze- 
szłości. 

Taką niezapisaną kartą, jaką bywają 
zwykle następcy tronów, o których libera- 
lizmie, zdolności i innych piękaych rysach 
charakteru rozszerzane bywają legendy— 
Fr.-Ferdynand nie jest. 

Ma za sobą przeszłość, jest 
kartą. 

Dążył zawsze do utrwalenia wpływu 
niemieckiego i katolickiego w Anstryi. Przy- 
jaciół szukał w szlachcie feudalnej czeskiej, 
a w ostatnich latach zawarł ścisłą przyjeęźń 
z cesarzem Wilhelmem. Ale na poświęcenie 
zamku krzyżackiego w Malborgu nie poje- 
chał i w polityce hakaty pruskiej widział 
niebezpieczeństwo dla państwa. Stał na cze- 
le związków katolickich w Austrji i nie- 
dwnuznscznie dawał do zrozumienia, że po- 
tępia liberalizm żydowski. Około jego dwo- 
ru schodziły się wpływy, z których czerpał 
siłę zmarły burmistrz wiedeński d-r Lueger 
i tam szukać należy początków panowania 
chrześcijańsko-społecznego stronnictwa w 
Austryi. Antysemityzm był zawsze mile wi- 
aziany w Bsiwederze. 

Stosunki, z Watykanem utrzymywane, 
musiały wpłynąć na pogorszenie stosunku z 
kwirynałem i stąd płynące przesilenie w 
trójprzymierzu. 

Front południowy przeciw Zjednaczo- 
nej Italii ża jego stawał wpływem. Otoczył 
się generałami i sztabem oficerów, którzy 
główną uwagę zwracali na ulepszenie forty- 
w poiudniowych w alpejskich przesmy » 

ach. 

Ponad sily gospodarcze paústwa zbro- 
jenia, budowa floty w dokach Tryestu i Po- 
li pod jego dokonywały się osobistym nad- 
zorem. Z jego ramienia powołany został 
szef sztabu generalnego gen. Conrad, obe- 
cnie tworzy się druga kancelarya wojskowa 
w Belwederze. 

Należał do tych, którzy przyśpieszyli 
anaksyę Bośnii i Hercogowiny i pcehali do 
czynnej obrony tego aktu w pamiętnym ro- 
ku 1908—9. 

W obronie jedności armii gotowy za- 
wsze do poświęcenia dobrych stosunków z 
Węgrami, należy do najzaciętszych przeci- 
wników podziału armii na austryacką i wę: 
gierską. 

W przesileniu węgierskiem i w upadku 
gabinetu koalicyi narodowej Weckerle-Kos- 
suth te same wpływy, idące z Belwederu, by- 
ły czynne, które wywołały ostatnia przesi« 
lenie w Austryi i uczyniły z bar. Bienertha 
męża opatrznościowego i konieczność pań- 
stwową. 

Do-wczoraj widzieliśmy" tylko 
utajonych i zazdrośnie ukrywanych wpiy- 
wów zakulisowych. 

Jutro zovaczymy robotę jawną. 

We czwartek w południe na zamku 
budzińskim następca tronu F'r.-Ferdynand 
d'Este po raz pierwszy w zastępstwie cesa- 
rza wypowie mowę tronową i otworzy sesye 
delegacyi wspólnych w Budapeszcie. 

Wszystkich oczy zwrócone są na przy- 
szłego władcę. w 


zapisaną 


Fiotówy program austryacki, 
—0:0— 

Według «None Freie Prosse>, główny zarys 
programu flotowego, który minister marynarki, M. Mon- 
tecuccoli, przedstawi delegacyom, jest mniej więcej na- 
stępujący: dwa dreadnoughty, znajdująco się obecnie 
w warsztatach w stabilimento lechnico w  Tryeście, 
będą ukończone jesienią r. 1913; budowa trzeciego bę- 
dzie rozpoczęta w arsenale portu wojskowego w Pola 
w kwietniu r. 1911; czwartego—w stabilimento teeh- 
nico w TIryeście w lipcu r. 1911, gdy warsztaty będą 
walne po ukończeniu pierwszego dreadnoughta. 
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Edward Paszkowski, 


OZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— Gdzież jest mama?... Tu u nas? 

Martek głową zaprzeczył. 

— Zatrzymaliśmy się u Hochszpilowej. 
Mama teraz jest właśnie tam, a ja do was 
uciekłam. 

— Co ty pleciesz, Martek!.. strofowała 
chłopca Henia już w salonie. 

— Wcale nie plotę... Nie mogłem wy- 
trzymać i uciekłem.. Bo trzeba wam wie- 
dzieć, że zaraz po przyjeździe zjawił się do 
nas z kondolencyą pan sędzia Horski... I 
czy wy wiecie panny, w jaki sposób nas 
powitałe.. Powiada: winszuję!... oto do czego 
nas tacy, jak Bolesław doprowadzą... 

Zosia zbladła i wybuchnęła spazmaty- 
cznym płaczem... 


II. 


Dni biegną szybko, ale Horskiemu się 
zdaje, że to nie dni, ale lata, taka nawała 
wypadków i zdarzeń napływa zewsząd, tyle 
świateł i ogni wybłyskuje na dalekich wi- 
dnokręgach, zaenutych kłębami czarnych 
chmur—groźnych i tajemniczych. 

Onpol natomiast spi... A ze wsl nad- 


biegają trwożne wieści o pożarach, grąbie- 
żach i powszechnem niemal przygnębieniu. 

Wilejki niema... Pan Mikołaj wędruje 
od dymu do dymu, badając nastrój braci 
szlachty. I Wołczkiewicz od paru już tygo- 
dni do Unpola nie zagląda, i Nałyński, pod- 
reparowszy się, do Zaorzec wyjechał. 

Horski jest sam... 

Całe dni spędza nad książką, hądź w 
srodze ciężkich medytacyach. Po gorąezko- 
wem odczytaniu gazet myśli, planuje, rozwa- 
ża, męczy się daremnem wyszukiwaniam ni- 
ci przewodniej w tym labiryncie zawikła- 
nym, który z najbliższej nawet przyszłości 
czynił zagadkę nierozwiązalną. 

Listy Wilejki, Wołczkiewicza i innych 
wiejskich jego sojuszników napawają go 
niepokojem, coraz ostrzej zarysawująca się 
nieprzyjażń ludzka—przygniata, niepewność 
jutra—trwoży. 

Kancelarya jego— pusta. 

Klientela—znikła... 

Najpotworniejsze bajki krążą o nim 
dokoła i zwłaszcza w szerokich sferąch za- 
możniejszago obywatelstwa traktowane są 
zupełnie na seryo. 

W zupełnej samotności przeżywał Hor- 
ski godziny ciężkie, pełne rozterki i gory- 
czy. Chwilami ogarniało go zniechęcenie, 
chwilami rwał się do pracy. Gorączkował 
się i gasł, a wtedy długie godziny spędzał 
niernekomie na fotelu, nie myśląc saupełnie 
o niczem, doświadczając tylko uczucia rwąs 
cego niepokoju i bezprzedmiotowego smutku 
i przygnębienia. 

W koń:u daban tro k i ciosów wypeł. 
niła ostatnia kropla. 

Tego dnia rano, zjawił się drugi jego 


zastępca, pomocnik adwokata przysięgłego, 
Łopatowicz, który już od roku w kancelaryi 
Horskiego wraz zWilejką pracował.. 

Miał lat przeszło trzydzieści, bo w uni- 
wersytecie się „zasiedział*, a po skończeniu 
w rozmaitych miejscach różnego chleba pró- 
bował. Wychowany w głębinach cesarstwa, 
Łopatowicz wszelkie prawie cechy polskości 
oddawna zawiaci. Awolennik teory! krańco- 
wych, gotów był przeciwko „porządkom te- 
rąźniejszym* na całej kuli ziemskiej walczyć, 
istnienia „legalnego* poprostu nie rozumiał, 
sytością „iilistrów* gardził i przyjechawszy 
do Onpola, nie wiadomo właściwie poco, z 
głodu przymierał, zanim przez Horskiego na 
oficyalnege pomecnika został kreowany. 

Horski go karmił, Wilejku nawracał, a. 
Łopatowicz drwił z obu, traktując i pana 
mecenasa i Wilejkę za pan brat, a nawet 
nieco z góry. 

Zegar gabinetowy wydzwonił godzinę 
dziesiątą. 

Horski podniósł się od biurka i spoj- 
rzał na swego pomocnika, który dziwnie ja- 
koś skurczony, siedział w pobliżu okna przy 
dużym, zarzuconym aktami sądowemi stole 
i czytał gazetę. 

Postawszy chwilę w milczeniu, uśmie. 
chnął się, mówiąc: 

— Panie Łopatowiez... 

Na co mu ten nie nie odrzekł. 

— Panie Łopatowicz... powtórzył. 

— (o pan mecenas rozkazać raczy?... 

— Zdaje się, žo ja już wkrótce nic i 
nikomu nie będę miał do rozkazywania... 
uśmiechnął się kwaśno mecenas. Czy 
nie uważa pan, Że jest coraz gorzej, że nie 
mówiąc o Wilejce, który duchem Bożym żyć 


przywykł, .my z panem coraz wyraźniej i 
coraz pewniej giniemy?... 

— Pan... tak. Ja.. nie — wycedził za- 
pytany. 

— Ciekawy jestem, co pan z sobą Zro: 
bisz, jak mnie dyabli wezmą?.. A mnie—bio: 
Tą... Tworzymy, wprawdzie, nie naturalny, a 
nawet dziki zespół, ale zawsze tworzymy.. 

— Bo panu i Wilejce się zdaje — 
przerwał Łopatowicz — że mnie „przerobi- 
cie*.., co jest wierutnym absurdem. 

Uśmiechnął się ironicznie, 

— Ja panu powiadam teraz co innego, 
ja panu przypominam, że my w literalnem 
tego słowa znaczeniu — gimiemy, że mnie 
wkrótce licho z kretesem zabierze, a żydzi 
wszystko, co jeszcze mam, zębami rozszar- 
pią... — niecierpliwił się Horski. 

Od okna natomiast nadbiegła spokojna 
odpowiedź .. 

— Nie ja, ale pan giniesz... 

— Dlaczego tylko ja?... 

— Bo pan cały, jak jesteś,  tkwisz 
w „stosunkach*, bo poza nimi pan egzysten- 
cyi nie rozumiesz... A ja?.. Napluć mnie 
na to wszystko. Jak kochani rodacy ogło- 
dzą już pana zupełnie, to dla pana— kapatl., 
pyszy propało.. Bo żeby prowadzić pańską 
społeczno-patryotyczną robotę, pan musisz 
być--szanownym panem mecenasem—a jak 
szanowność żydzi zlicytują, to i cała pańska 
„polska zabawka“ — k czortu| Kochani ro- 
dacy do roboty pana wtedy nie dopuszczą, 
bo według waszego kodeksu każdy hołysz, 
to człowiek niebezpieczny — jak nie zechce 
wypadkiem pożyczyć, to może roztrwonić, 
a jak nie roztrwoni, to jak tu na pierwszem 
miejscu takiego posadzić, który ma łokcie 


prawie wytarte i sam albo pomocy, albo 
protekcyi potrzebuje... A mnie co?.. Jak 
nie tu, to tam.. Moja robota albo się zu- 
pełnie nie robi, albo jak ona się robi, to 
pewno nie na pierwszych miejscach, gdzie 
tylko „szanowni* i „wielmożni* siadywać 
mogą... 

Horsxi milcząc chodził po pokoju... 

Łopatowicz objął lewą nogę obu ręka- 
mi poniżej kolana i cichym, ale dobitnym 
i chwilami zjadliwym głosem mówił dalej... 

— Pana nie tylko własna kieszeń mę- 
czy, panby i na to ostatecznie  napluł, 
gdyby nie było innego robaka, który panu 
jak swidrem w samem sercu wierci i spo- 
koju nie daje.. A od ostatecznego zniechę- 
cenia ratują pana bajki, które pan sam so- 
bie zawzięcie opowiada,.. Znam się na tem!.. 
Pan się łudzi. Pan i siebie ciągle łudzi 
i innych po tej samej przyczynie oszukuje. 
Pan nie może nie wiedzieć, że tu u was jest 
coraz gorzej, że wy prawie nie macie uczci- 
wych robotników społecznych, którzyby pa- 
miętali, że każdy porządny, jak mówicie, 
obywatel kraju nie ma prawa zasklepiać się 
w kole czynów egoistyczaych, ale powi- 
nien coś robić dla dragich. Pan chce wi- 
dzieć w tem coś przechodzącego, a to jest 
rzecz stała i nieunikniona... Przyczyny?... 
Millon przyczyn! A między innemi i to, że 
w waszych polskich stosunkach praca spo- 
łeczna jest luksem prawie rujnującym... 


|I nie dlatego. żeby jej nie można było połą- 


czyć z pracą zarobkową.. Bynajmniej. 
Policz pan tylko, ile czasu u was w Polsce 
w najgłupszy sposób niszczy się i marnuje... 


(D. e r.) 
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Dwa pierwsze statki powinny być ukończone w 
r. 1914. Program flotowy obejmuje jeszcze prócz tego 
trzy krążowniki pośpieszne, dwan:ście torpedowców i 
4 statki podwodne, które będą gotowe w r. 1915. By 
podzielić obstalunki pomiędzy Austryę i Wężry, za 
rząd marynarki będzie zmuszony zamówić w warszta- 
tach anstryackich 4 dreadnonghty, gdyż one jedynie są 
obecnis w stanie je wykcnać, a w Węgrzech zakupi 
znaczną ilość amunicji i dział. Warsztaty Danabius 
w F:ume będą oprócz lego miały zamówienia na bu- 
dowę dwóch motorów turbinowych i 4—6 kontrtorpo- 
dowców. Wykonanie tego pregramu kosztowzć będzie, 
jak przypuszczają, 330—350 mil. franków, która to su- 
ma będzie podzieluna na 5 lat. Prelimina"z marynarki 
na r. 1911 wyn’ sié będzie 52 imil. franków wydatków 
nadzwyczajnych, czyli około 120 mil. fr. ogółem. 


Nowe książki. 


— Adam  Kre. howiecki 
wieść wsióGłrzesna. Warszawa 
księgarni M. Arcta 1911 r. 

Smutna ksią ka... Historya przeżywań pe- 
wiej garści elity wielkomiejskiej, która w toni 
frazesów, osłanisjących nujrzetełniejsze błoto 
rozpusty i płciowego wyuzdania—topi i ho- 
nor i zdrowie morałne i wiarę w siebie. 

Zas.dnicią myśl autora streszczają 
zwrócne, do jednego z bohaterów powieści, 
Z,ginunta Zambrzuskiego, słowa malarza 
Warsza, który mówi: 

„—W dziedzinie sztuki, tak samo jak 
w sierze moralnej, etycznej są pewne zasa- 
dy, dogmaty. burzenie ich, czy tam, czy 


„Amen* po- 
nakładem 


tu nie uchodzi bezkarnie i prowadzi do po- 
dobnego rezultatu. To samo w życiu. A te- 
raz pryypomnij sobie, co w waszem og.isku 


duchów, niby twórczych, w tej waszej Je- 


skini mówi się o dogmatach i obowiązkach. 
Burzycielstwo na cał j linij, tak w sztuce, 
które się kończy zawsze je- 
tem samem. A wiesz pan czem? 
Oto utratą wiary w siebie, w swoje nie tyl- 
ko zdolności, ale. niwet w siłę do dalszego 


jak w życiu, 
dnem i 


życia“. 


— Józef N.epcłomski „W prochu zie- 
powieść, Kraków Gebethner i S-xa. 


mi“, 
1911 r. 


. Bohater nazywa się d-r Zarski, mic- 
szka w małem miasteczku galicyjskim, i ma 
Żonę, którą kocha, co mu nie przeszkadza 
utrzymywać stosunku z trzema jeszcze kí- 

żony 
potem 
dostaje suchot i umiera... To wszystko. Tło 
namalowane bezbarwnie, charakterystyka i 
ludzi i ich stanów wewnętrznych, n:e prze- 
kraczająca granic pospolitego szablonu, styl 
zaniedbany, język banalny i upstrzony prc- 


bietam: po kolei, bo zdaniem własnej 
jest „lubieżnikiem*. Kocha się więc, 


wincyonalizmami. 

— Fr. Rawita-Gawroński „Henryka Pu- 
stowójtówna*. Sylwetka biograficzna. 1838 — 
1881. Lwów 1911. 

W książce powyższej szanowny autor 
oczyścił szlachetną i podniosłą postsé Pa 
stowójtówny z owiewających ją pilotek i bz- 
śni i przedstawił żywą, w całym jej maje- 
stacie gorącego umiłowania ojczyzny, po 
święcenła i zaparcia się własnego ja. Mam 
tu całą niekłamaną historyę tej dziwnej 
córki generała rosyjskiego, rzucającej się z 
zapałem i temperamentem w wir'manife- 
stacyi narodowych; znoszącej bsz skrzywie- 
nia wszelkie trudy obozowego życie; zachę- 
cającej otoczenie swoja do męstwa i ule- 
głości władzom powstańczym; wreszcie pra- 
cującej ciężko dla zdobycia chleba codzien- 
nego na emigracji, aż do chwili. gdy za- 
warła śluby małżeńskie z d-r Lewenhard- 
tem. 


Samobójstwa uczniów w Niemczech. 


„ Według statystyki ogłoszonej przez czasopismo 
<Btische Kulinr» od r. 1880 — 1905 odebrało schie życie 
w Niemczech 1,258 nezniów. Liczba samobójstw niega 
zmianom, to zwiększając się, to zmniejssajac. Tak np. 
w r. 1906 liczba samobójstw spadła z 8 do 7,7 na 1040, 
w r. 1907 nodoiosła się znowu do 9%, a w r. 1908 wy- 
nosiła 124% 

20% z tych młodzieńców odebrało sobie życie 
wskutek braka energii», 106—wsku'ek zboczeń umy 
słowych, 18%—wskutek kalectwa, 24%—padło cfiarą 
nadażyć Cv się tyczy 214, to nie zdołano nstalić przy- 
czyny ich samóbójstwą. 


Z Rzymu. 


(W sprawie unii kościołów). 
Rzym, d. 22 grudnia 1910 r. 


, Zdaje mi się, że nierównie więcej mó- 
wi się i pisze w sprawie przyszłej unii ko- 
ściołów, wschodniego niezjednoczonego i ła- 
ciński go, w Rzymie, niż w krajach, które- 
by mogły przece okazać pewne zaintereso- 
wanie w tej sprawie. Zjednoczenie kościo- 
łów bzło marzeniem Leona XIII, a i za Piu- 
sa X nie brak ludzi, którzy pchają naprzód 
ową ciężką taczkę. Takimi byli Ś. p. O Va- 
nutelli (niemający nic wspólnego z kardynała- 
mi tegoż nazwiska), O. Tandini, barnabita, 
obzcnie zaś zabiera często głos ksiądz Au- 
reliusz Palmieri, augustyanin, który przez 
trzy lata mieszkał w Krakowie, bawił i 
w Moskwie i w Petersburgu, w Kijowie, ba- 
dał grunt, rozpatrywał się, szużał nawiąza- 
nia stosunków i napisał przed dwoma laty 
grube dzieło „Kościół rosyjski“ (Chiesa rus- 
sa), niedawno zaś ogłosił broszurę polemicz. 
ną p. t. „Mohlianizm i wszechpolskość”, w 
której bardzo szorstko i bez wszelkich ce- 
remonii odcina się litwinowi p. A. Mohlowi 
oraz rozmaitym innym polskim krytykom 
jego dzieła Chiesa russa. Cięty to szermierz 
ks. Palmieri i chyba że inwektywy, jakiemi 
darzy polskich recenzentów swego dzieła, 
duchownych i nieduchownych, usprawiedli- 
wionemi mogą być jedynie tem, Że i prze- 
ciwnicy nie żałowali mu zarzutów, bardzo 
nieraz przykrych czy dokuczliwych. 

Obecnie ksiądz Palmieri zapowiada no- 
wą książkę p. t. „Le Catholicisme en Rus- 
sie“, w której, jak mówi, bez osłonek wy 
powie całą prawdę o tem, co mógł zaobser- 
wować w czasie swoich podróży. Oczywiście 
ks. Palmieri działa zupełnie na własną rękę, 
wogóle jednak nie jest on zbyt przychylnie 

- msposobiony dia- polaków, choćby dlatego, 
że należy do tych, którzy uważają, że jeśli 
sprawa unii kościołów ma się dokonać, je- 
li kościół łaciński ma ją przeprowadzić, 
polacy z natury rzeczy i położenia nie mo- 
gą być narzędziem tego zwycięstwa. Ziąd 
zapewne płynie pewien nastrój nieprzychyl- 


a=. TI s 


y|sowania się do uchwał pierwszych siedmiu 


mysłowców, pod przewodnictwem p sła do 
Rady Państwa Denisowa. 

Według projektu zadaniem izby ekspor- 
towej będzie popieranie wywozu produktów 
i wyrobów rosyjskich. W tym celu będzie 
izba poinformowana stale o kcnjunkturach 
rynków zagranicznych, będzie gromadziła 
dane statystyczne, wydawała broszury i t. d, 
przyczem będzie przy izbie stale funtcyo- 
nowsło b uro informacyjne i różne specyal 
ne komisye. 

Dzieli się izba na oddziały, z których 
każdy objąć ma pewną gałęź eksportu, i po- 
siada filie w różnych miejscowościach Re- 
syi. Zarządza izbą rada, która obiera ze 
swego łona przew.dniczącego ma jeden rok. 


I:ba znajdować się ma pod zarządem 
ministerstwa hardlu i przemysłu, i za naj- 
bliższe zadanie będzie miała skoordynę- 
wanie działalności istniejących już izb ro- 
syjsto-angielskiej, rosyjske-bel.ijskiej i sło- 
wlańskiej. 

W ATU KRC S 


Jeszcze w sprawie pogromów, 


Parę dni temu przediukowaliśmy list 
do redakcyi „Myśli Niepodległej*, w którym 
jeden z czytelników opisuje swe wrażenia z 
r. 1905—1906 jako przyczynek do historyi 
„pogromów* organizowanych przez organi- 
zacye żydowskie w Polsce. 

Sprawa ta podniesiona została pccząt- 
koro na tame h tejże „Myśli Niepodległej‘ 
przez p. Unszlichta i wywołała całą burzę. 
Obecnie jednak burza ta zdsje się ucichać, 
jak to można wnosić z następujących listów 
nadesłanych redakcyi „Dziennika Petersbur- 
skiego.* Pierwszy z nieh pochodzi od p. 
Ueszlichta i brzmi jak następuje: 

„Wyczytawszy w Pańskiem poczytnem 
piśmie z d. 17/XII 1910 (Ne 240) w liście z 
Paryża, omawiają*ym wiec „Spójni* w kwe- 
styi „antysemityzmu postępowego* (który 
potępiam, jak wszelki inny antysemityzm) 
wzmiankę o mnie, stawiając mnie w świe 
tle nieokreślonem— zwracam się do Sz. Pa- 
na z uprzejmą prośbą o umieszczenie w imię 
bezstroności niniejszego listu. 

Nigdy nie byłem plus catholique que 
le pape meme, tylko widząc, iż sprawa pol- 
ska, a nawet sam lud polski jest zagrożony 
z pewnej strony, uważałem za swój obo- 
wiązek uczciwego, miłującego swą OQjczy 
znę polaka, ostrzedz cgół polski ;rzed nie- 
bezpieczeństwem z tej strony. 

Na mój artykuł w „Myśli Niepodle. 

głej* powołał się Bolesław Prus w „lygo- 
dniku Ilustrowanym“, który zaszczycił mię 
w dodatku listem — w którym oświadcza: 
„Poprostu wystąpienie Pańskie bjło uczci- 
we, rozjaśniło niektóre ciemne zjawiska na- 
szego Życia, a więc nie mogło byc prze- 
milczane*. 
i P. Antoni Szech, który początkowo naj- 
ostrzej przeciwko mnie wystąpił w „Odro- 
dzeniu“, nadesłał mi łist, w którym oświad- 
cze: „udziału w nim (sądzie nade mną) w 
żadnym raz e nie przyjmę“ iże „co do szcze- 
rości przekonań Pana nie miałem wątpli- 
wości*. 

Wobec tego sąd upada w braku o- 
skarżycieli. Artykuł mój w. qMyśli-Niep,* 
obs.ernie umotywowałem w broszurce p. t. 
„Jeszcze o pogromach*, którą przy niniej- 
szem załączam. 

Ponieważ zaś sama oskarżona organi- 
zacya milczy. więc ogół powinien wyciągaąć 
z tego odpowiednie konsekwencye. 

Licząc na umieszczenie tych słów kil- 
ku, pozostaję z głębokim poważaniem. 


ny ze stroy autora względem pol.kiego 
duchowieństwa, a zwłaszcza wobec wszech- 
polaków. 

Ale czy tylko w kościele wschodnim 
niezjednoczonym, nietylko w Rosyi, ale i 
w Grecyi i Konstantynopolu, interesują się 
wywodami katolickich propagandystów zjed- 
noczenia kościołów? Pono nie. W każdym 
więc najlepszym razie je:t to rzecz dalekiej 
przyszłości. 

Tymczasem zaś zabrał głos t sprawił 
niemało sensacyi w Rzymie nowy szermierz, 
książę Maksymilian Suski, brat króla Fry- 
deryka, wyświęcony na księdza od czterech 
lat, obecnie profes r prawa kanonicznego 
i liturgii na uniwersytecie w Fryburgu 
szwajcarskim. W Grottaferrata, prastarem 
słynnern opactwie O. bazylianów pod Rzy- 
mem, wychodzi od miesiąca nawy miesięcz- 
nik, poświęco-y sprawie przyciągn'ęcia ko- 
ściała schyzmatyckiego do unii z łacińskim, 
p. t. Roma e Oriente. W pierwszym zaraz 
numerze książę Maksymilian Saski ogłosił 
artykuł „Quelques penseós sur L'union des 
Eglises“, dowodzący :iewątpliwie na'l-p- 
szych intencyi autora, al> zawierający ca 
łe ustępy, które przedewszystkiem zmusiły 
naczelnego- redaktora i opata w Grottaferra- 
cie, O. Arsenjusza Pellegrini, do cgłoszeni 
w Osservatore Romano | stu, w którym re 
dakcya wypiera się wszelkiej solidarności 
z treścą orego artykułu. Powiadają, że 
praca tą została nawet zmodyfikowana, za 
nim ją wydrukowano. Z tem  wszystkiem 
zrodził się mały skandal. Prasa literacka 
rzymska jak Vita lub Perseveranza i tyle 
innych dzienników, wrogich Watykanowi, 
starały się rozdmurhać wrzawę, aby o ile 
możności Stolicy Swiętej zaszkodzić. Má 
wiono o tem, że fryburski profesor zbunto 
wał się przeciw papiestwu i t. p. No, tak 
żle wcale nie jest. Przedewszystkiem ks. 
Maksymilian Saski podda sę jako prawdz 
wy ks. katolicki pod wyrok Stoliry Świętej. 
cofnie wszystkie twierdzenia, jeśliby tego 
od niego zażądano i jak tego tka e sę pt- 
trzeba. 

Ks. Saski, przez oportunizm, zrobił wła- 
ściwie fałszywy krok. Jest to wszakże tyl- 
ko nieporozumienie. Chciał on poprostu 
zedstawić kwestyę unii kościołów tak, 
jak ona przedstawia się kościołowi wschod- 
niemu greckiemu niezjednoczonemu. W u- 
stach jednak katolickiego księdza tego ro- 
dzaju poglądy brzmią bardzo dziwnie. „Pod 
pretekstem unii — mówi on w swym arty- 
kule— kościół rzymski starałsię zawsze na 
rzucić kościołom wschodnim zupełae pod 
danie się, rodzaj niewolnictwa. Tymczasem 
uuia 'nie może dokonać się, tylko w drodze 
zuptłnej równoś i“. K iążę Maksymilian po- 
dróżował po Azyi mniejszej, Grecyi, był w 
Konstantynopolu, koresponduje z klerem 
tamtejszym, więc zdaniem ogólnem jego ar- 
tykuł jest tylko odbic em poglądów, jakie 
przed nim wyłuszczono. 

To też w przyszłym rumerze „Roma 
e Oriente" Q. Arsenjusz Pellegrini ogłosi 
pracę, zbijającą poglądy książęcego autora. 

Wszakże w kościele łacińskim są zda- 
nia, że jeśli schyzmatycy mają chęć zasto- 


koncyliów ekumonicznych, jak zwykle gło- 
szą, w takim razie winni są uznać naczelną 
władzę rzymskiego Pupeża, która ia tych 
koncyliach uroczyście została proklamowana. 
Kościół katolicki nie uznaje zatem owej 
równości, za jaią przemawia dostojny pro- 
fesor fryburski, czyli, że nie dąży do fede- 
racyż obu kościołów, jakiej sobie widocznie 
schyzmatycy życzą, ale chce rzeczywistej 
unii, pod władzą Papieża, ih- ćby w dale- 
kiej przyszłości. Książę Saski utrzymuje 
wprawdzie, że „iederacya* usuręłaby anta- 
gonizm pomiędzy obu kościołami i zbliżyła- 
by Rzym do cela. Atoli w sposób umiarko- 
wany ale ze stałością będzie kościół kato- 
licki zawsze i niezmiennie dążył do rzeczy- 
wistego zjednoczenia, odrzucając federacyę. 

I to stanowi dzisiaj główny szkopuł — 
owa zwierzchnia władza Papieża. 

Ale kg. Saski więcej jeszcze powiedział, 
jak np. że łacinnicy zlewają zwykle winę 
schyzmy religijnej na patryarchę Focyusza, 
gdy tymczasem twierdzi, że odpowiedzial- 
ność spada także na paplaży, jak Leona IX, 
który zbyt gwałtownie postępował z greka- 
mi, na Mikołaja I i Inocentego HI i utrzy- 
muje nawet, że na słynnem koncyl um flo- 


Juljan Unszlicht“. 
Paryż, 19/XI[ 2910. 


nie zaś, że wszyscy żydzi to robili. 
Gdyby np. było odwrotnie, pisałbym: „pola- 
cy orzanizowali pogromy żydów, tak np. 
żydzi mówią o pogromach w 1881 r.“, tak 
samo w znaczeniu, kto robił, nie zaś, jako 
oskarżenie pod adresem ogółu polaków. O 
żadnem więc utożsamianiu danej organiza- 
cyi żydowskiej z ogółem żydowskim mowy 
być nie może i nigdybym się takiej iater- 
pretacyi nie spodziewał; w prasie nikt też 
nie interpretował w ten sposób. 


renckiem w XV stuleciu, pa którem rozbie- UedU: 
rano kwestyę unii kościołów, łacinni- 
cy przedstawili sfałszowane dokumenty, 


Pisząc w „liście z Paryża“ z dnia 6 b. 
m. o p. Juljanie Unszl:ichcie, że jest on 
plus catholique que le pape móme, nie mia- 
tem bynajmniej zamiaru występować prze- 
ciw jego zapatrywaniom w zasadzie. Najpo- 
ważniejsze osoby naszego życia umysłowo- 
społecz.ego przyznały p. Ua.zlichtowi „szcze- 
rość przekonań* i „założenia uczciwe". Nie 
mogę się jeno zgodz ć na zbyt nieokreślone 
wyrażanie się w tak ważnych sprawach i 
chociaż p. U. „nie spodziewał się takiej in- 
terpretacyi swych słów“, uważam, że spra- 
wa jest nadto ważna i drażliwa, by wypo- 
wiadać się ogólnikowo, jax to — urbi et 
arbi--wowym artykule „Pogromy i pogrom: 
cy* miejsce miało. 

Racz przyjąć i t. d. 


Czesław Linda-Lipaczyński G 
Por;ż, 22/X1I, 1910 
|” | ESEJ 


Mienszykow o zatargu 
pomiędzy izbami. 


aby przekonać greków... 

, Albo też co do rozmaitych dogmatów, 
jakich grecy nie atceptują, jak np. pocho- 
dzenia od Ducha Swiętego, czyścca, N epo- 
kalanego Poczęcia, nie można ich narzucać 
schyzmatykom, skoro o nich w chwili r-- 
złamu nie było mowy. Wreszcie: „jeśli 
greccy biskupi mają płacić za bullę prekoni- 
zacyjoą tysiące lirów, jak czynią biskupi ła- 
cińscy, z trudnością uwierzą, że się to dzie 
je dla dobra dusz“. 

Widocznem jest z całego artykułu, bar- 
dzo śmiałego i zarazem nietaktownego, że 
jest on tylko echem tego, co mu ze strony 
schyzmatyckiej przedstawionem zostało. 
Skończy się więc na retraktacyi, a kwestya 
pozostanie otwartą i na długie zapewne la- 
la—akademicką. Tak mnie się przynajmniej 
sprawa przedstawia. O:zywiście nie będzie 
to z winy Watykanu, który niezmordowanie 
pracujs w najlepszej wierze i nadziei. 

Pius X zawiesił wszelkie pielgrzymki 
na rok 1911, na znak protestu przeciw sy- 
tuacyi, stworzonej 'papiestwu przez zabór 
Rzymu. W roku przyszłym, począwszy od 
kwietnia, odbędą się w Rzymie uroczystości, 
jako w 50tą rocznicę ogłoszenia Rzymu sto- 
licą Włoch zjednoczonych. 0O władzę docze- 
sną Watykanowi wcale nie idzie, ale o to, 
aby stosunek i położenie Papieża uregulowa 
ne zostały w sposób zapewniający Szacunek 
i powagę Stolicy Świętej. Tego nie mógł 
dotąd uzyskać i wcale się na to nawet nie 
zanosi. 

„Dlatego także dziennikarze katoliccy 
belgijscy zawiadomili komitet Kongresu mię- 
dzynarodowego prasy, zwołaneg: na począ 
tek maja 1911 roku do Rzymu, iż na kon. 
kres nie przyjadą. Weryha. 


LON". WIĘC | 
Rosyjska izba eksportowa. 


Przed kilku dniami rada ministrów 
uchwaliła projekt założenia rosyjskiej izby 
cksportowej, opracowany przez grupę prze- 


W ostatnim numerze „Now. Wremia* 
znajdujemy oryginalny artykuł Mienszyko- 
wa o zatargu Dumy z Radą Państwa. 

„Jakże to się nie kłócić Dumie z Radą 
Państwa— pisze Mienszykow—jeżeli do in- 
stytucyi tych należą ludzie niby z innych 
planet—tak dalece bowiem ogólny ton je- 
dnej izby niepodobny jest do tonu drugiej. 
Po za wszelkiemi ambicyami zatargi pomię- 
dzy isebami są nieuniknione, zatargi szczere, 
płynące z samej istoty obu izb. Wskaźnik 
kulturalny jednej instytucyi jest daleko 
wyższy, aniżeli drugiej. Cenzus wieku, wy- 
kształcenia i majątku jest zusełnis odmien- 
ny w Radzie Państwa, auiżeli w Damie. 
Wobec braku w Rosyi warstwy feudalnej, 
nadano naszej izbie panów charakter ary- 
stokraczi zdolności i stanów. Połowa posłów 
rekrutuje się z pośród jedn: stek, które się 
najbardziej odznaczyły na służbie państwo- 
wej, to znaczy złożyły dowody rozumu sta 


nn i deświadczenia. Duchowieństwo, ucze 
ni, ziermstwa i kupiectwo ob erają najwybi- 
tniejszych ludzi do drugiej połowy Kady. 
W ten sposób izba wyższa dobiera się w 
Rosyi ze śmietanki(!) kultury i ton jej w 
żaden spcsób pnie może być podobny do 
dumskiego. W pałacu Maryjskim sasiada 
przeważnie rosyjska arystokracya (tic ące tu 
arystokracyę służby i talentu), w rałacu 
zaś Taurydykim—przeważnia demokracya 
Tu jest reprezentowane bogactwo, urodzenie, 
sasługa i doświadczenie, tam średnia za- 
możność i ubóstwo, średnie wykształcenie 
i ciemnota, średnia praca i stan robotniczy, 
średni wiek i najmłodszy. Duma nie może 
nae być w zatargu zasadniczym z Radą Pań 
stwa. Różne kultury, różne pojęcia, różne 
gusta—ja:ża się tu nie różnić w zdaniach? 

„Chociaż obie izby mają wspólny przy- 
miotnik „państwswa*, ale faktycznie ma na 
to większe prawo izba wyższa, aniżeli niższa. 
Państwowość to władztwo. A w Radzie Pań- 
stwa instynkty władztwa są reprezentowa- 
ne daleko wyraźniej aniżeli w Dumie. 

Izba wyższa składa się prawie cała z 
Jadzi, przyzwyczajonych do r skazywania 
(licząc tu i kupców, i dachowieństwo). Przy- 
zwyczajenie do ruzsazywania mówi © przy- 
zwyczajeniu do myślenia i decydowania. 
Psychologia tu zupełnie inna, aniżeli w Du- 
mie, której większość posłów przyzwyczajo- 
na jest do słuchania, a nie do rozkazy- 
wania". 

Tak rozumie Mienszykow powody nie- 
porozumień pomiędzy izbami, a rozwijając 
dalej swoje poglądy, sadzi superłatywami 
różnej treści na cześć iżby wyższej, odma- 
wiając wszystkiego nieszczęsnej Dumie. 
Więc i mowy w Radzie Państwa są lepsze, 
niż w Dumie, i prawa, uchwalane przez 
Radę, są lepsze, i inteligencyi jest w Radzie 
więcej i t. d. i t. d. 

Wreszcie przychodzi Mienszykow do 
wniosku, tak bardzo „pogłębiwszy" sprawę 
zatargu, że przyczyny sporów kryją się w 
systemie przedstawicieistwa rosyjskiego. 

„Jedynie poważnym śradkiem  załago- 
dzenia zatargu jest wyrzeczenie się przesą- 
du, że parlament musi być arką Noego, w 
której powinny być konieczn'e reprezento- 
wane wszystkie stworzenia czyste i nie 
czyste”. i 

Innemi słowy: wyrzućcie z parlamentu 
stworzenia nieczyste — polaków, żydów, ta 
tarów i t. d. a obie izby, składające się z 
samych „czystych* rosyan, doskonale sę 
godzić będą. 

Wyrzucenie in'rodców z parlamentu — 
ulubiona to myśl Mienszykę wa. (S.) 


Z prasy rosyjskiej. 


Pod tytułem „Nacyonaliści rosyjscy a 
szkoły „inoplemienne* zamieścił p. Durnowo 
artykuł, zwracający uwagę nietylko treścią 
swoją, ale i pochodzeniem. — » 


<Samozwańcza prasa prawicowa, pisze p. Durno- 
wo, jasi niezadowolona z opracowaneewo pizez Damę 
projektu o szkołach poczatkowych dla inoplemieńców, 
Jej życzenie, by <inorodcy» cd pierwszego roku uczyli 
się w języku rosyjstim. zostało cb lone. W Dumie 
„znalazło się wiecej ludzi zdrowo myślących, niż taki |. 
którzy drogą przemocy í Bieprawdy uważają zą nozil- 
we nie uczyć inoplemieńców języka rosyjskiego. a sLwa- 
rzać z nich ciemnych idyotów dla dobra naszej kulin- 
ry i narodowości. Wszyscy tuziemcy, zaludnirjacy 
swe ziemie (jak polacy w Polsce, mołdawianie w Bo- 
sarabii, litwni w gub. suwalskiej, kowieńskiej i pow. 
trockim gubernii wileńskicj, łotysze i Esteń z,cy 
w Kraju Nadbzltvckim, inoplem'eńcy wolżs y i k+ mscy, 
nie mówiąc o środkowo-azyatyckici,) nie powinni być 
pozbawioni prawa nczonia si: w swym własnym Jjęzy- 
ku i posiadania swoich nauszycieli, znający:h język 
rosyjski. 


Następnie autor przytacza Szereg przy- 
kładów wymownych, iż neuozyciele rosyanie 
nie zawsze z miłością i taktem obchodzą się 
z uczniami inoplemieńcami. 


«I Doma, i Rada Państwa obowiązaue są zwró- 
cić uwegę na nietol*rancyjcość niektóry l nauczycieli 
rosyan wszlędem inopłamich óv, n-u:życieli, siejących 
nienawiść i złość wśród uczniów do wszystkiego, co 
rosyjskie>, 


Z praktyki szkoluictwa rosyjskiego w 
Królestwie wiemy najlepiej, jak słusznemi 
są uwagi p. Durnowo. 


«Nio wiemy—pisze dsl j auter—co czeka Rosję 
w przyszł sci: czy wzmocni się ona, czy zajmie swe 
dawne miejsze pośród wielkich mocarstw, czy też cze- 
ka ią los tych mocarstw, które upadły? Nie trzeba za- 
pominać, iż Rosya otoczona jest dokoła przez wrogów, 
że tedzie zmuszorą porachować się ze Światem i:lamu 
i pogańskim, że posi:d« przeszło 42 proc. iaoplemień- 
ców, przeciwko którym obecnia jawnie występujemy, 
ch:ąc im odebrać jązyk i gwałtem obrócić ich w rọ- 
syav. Dokonać tegn ani obecnie, ani w przeciągu stu- 
leci się Bie uda, gdyż. skoro ludy zdecydowały bronić 
swej Szmodzielnośsi, to jsj obronią, czego najlepszym 
przysładem Węgry i Austrya. Każdy naród, niezale- 
żnie od swej liczebności, g dzien jest poważania, a nie 
pogardy». 


Następnie dowodzi autar, iż tego uczy 
nas przedewszystkiem Ewangelia, która za- 
leca szerzenie nauki, „w języku ludów“. 


<Dla inoplemień:ów Rosya winna być taka sa- 
mą ojczyzną, ta samą ziemią rcdzoną, której bron.li do 
npadłego; w przeciwujin razie będą oni ciążyć do na- 
szych nieprzyjaciół: polacy i ltwiai də Austryi, maho- 
motanie—do 'Turogi i t. d. Nauczyciele rosyjscy w 
Grnzyi, w kraju Nadb»ltyckim, w Pilsce i w Besara- 
bii przed r. 1905 nie mogl: wpoić młezści dı Rnsji i 
rosyan. Jak teraz mogliby jẹ wp»jać, trudna sobe 
wyobrazić Wszak nie w gruz'ńskich, łotewskich i pol- 
skich szkoła”li wychowywali się ci rawclucyoniści i a- 
narchiści, którzy w 1905—1903 r. zsleii krw a Kaukaz, 
Polskę i kraj Nadbaltycki.» 


Te wszystkie myśli, tak słuszne,' nie 
przeszkodzą prawicy w dalszem stosowa- 
niu do inoplemieńców dotychczasowej me 
tody zarówno w szkole jak i po za jej ścia- 
nami. A i sam autor, kiedy mu każą, bę- 
drie posłasznem narzędziem tej samej polityki, 
którą dziś tak słusznie ocenia. 


W Skierniewicach, jak pisze „Nowoje 
Wremia*, ma się odbyć wielkie polowanie 
dworskie, na które spodziewani są goście 
z Austryi. 

„Nowoje Wremia* zastrzega się przed 
nadawaniem temu polowaniu wielkiego zna- 
czenia politycznego, atoli nie mąże się po- 
wstrzymać, ażeby przy tej sposobności swo- 
ich trzech groszy nie wsadz ć. 


|. >Nie m:żemy się poxstrzymać — pisze p. Su- 
werin — od zrobienia przypuszczenia, że niezbędną 
konsekwencyą tej wizyty z Austuyi będzie usnnięcie ze 
stanowisk odpowiedzialnych ludzi, którym dowiedzionn 
udziaiu w miobezpiscznych szantażach, zagrażających 
posojowi europejskiemu. B: tylko w takich warun- 
kach przyjazae i uprzejme spotkanie w Skierniewicach 
imiaiohy racyę byta. W innych waruokach opinia 
rosyjska i eur: pejska, z którą w dzisiejszych czasach 


nie liczyć się nie mrżna, zrobi z lego spotkania, nio 
mającego w istocie zadnego znacznnia, wnioski nieod- 
powiednia jak dla dypiomacyi rosyjskiej, task i dla au- 
stryaskieje. 

»W każdym razie uważamy ża słosowte stano- 
wczo zapomnić, ze niepokój, wywołany naszą rotatką 
o polowaniu w Skierniewicach, nie ma żadnej | odsta- 
wy. Ogólna polityka wielkich mocarstw powoduje się 
interesami żywotnymi narodów, a nie drugorzędnymi 
wypadkami, a tem niniej polowaniami, jakkolwiek będą 
one pomyślne.« 


= 
> 


„liecz* zabiera gios w sprawie zabu- 
rzeń odeskich, zaznaczając, że komunikat 
Tołmaczowa ni; zgadza sę w wielu szcze- 
gółach z wiadomościami prywatnemi. 

» Wierzy już, że u stójkowych nie znaleziono 
ran od kul rewoiwsrowych, tylko rozorwaną t póciętą 
skórę, co mogło być spowodowane przełażeniem prz-z 
ukna z pobitemi szybami i prze” żelazne sztachety 
dziedzińca uniwarsyterkiegn. Z drugiej zaś strony jest 
rzeczą niewątpliwą, że w lokalu, w którym się odby- 
wał wiec, sirzelano przed przybyciem peli:yi. przyczem 
wtedy właśnie ciężko zranion» studentów lglickiega 
i Cwietkowa. Strzelali wiąc obecni na wiecu, a w 
związku z tam, że przy rewizyi nie znaleziono broni, 
nabiera szczególniejszego zuaczenia iuformacyą odos- 
kich uorespondentów, że studenci zwią-kowcy (wymie- 
niają 1 nazwiska Czartoryżskiego i Szpakow kiego) byli 
nsbrejeni w rewoiwerr, i ze iih to strzały, naprzód 
ślepe, a potem ostre, sprowadziły do uniwersytetu po- 
licyę, która strzela'a. 

»Jeżceli d,d:ć do tego, że wieczorem, po wypźd- 
kach w uniwersytecie, Wan chnliganów bez zadnych 
przeszkód wybija: okna w redakcyach, a po ulicach 
spacerowali rob tnicy z kilefami wręka; jeżeli uwzglę- 
dnić, ża obecnie już i br. Konownieyn odżaguywuja się 
od tych cłuliganów—tdy będzie to coś nieprawdopo- 
dobnego nawet na Odese. 

»Zaczynamy przyicm rozumieć, dlaczego to i Tuł- 
imaczo* i Lewaszow stosują taxia nadzwyczajne srodki, 
ażeby się mio dostsły wi»domuŚci szczegółowe do Pe: 
terburga o tom, co się wydarzyło w ilh m.eście. Ale 
tem nieztędnieiszą jest rzeczą, ażoby władze ceniralne 
opisały wypadki odeskie nie na podstawie raportów 
Tołmuczowa, ale według sprawdzonych danycie. © 
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(Z pism i od korespondentów) 


— Kamienec Pod W ciągu 1909 roku 
funkcyonowało na Podolu 184 włościańskich 
banków, w tej liczbie 170 gminnych i wej- 
skich i 14 pożyczkowc-oszczędnościowych 
kas. Kapitał żelazny tych banków wyn:si 
3,066,805 rb. Do 1 styczna 1910 r. instytn- 
cya te wydały pożyczek na sumę 8 487,990 
rb. Akeyonaryuszów li*zy sią 210,965 osó* 5 
Niektóre banki za ubiegły rok miały strat | 

M:asto przeznaczytu las na Nowym 
Planie za nowym mostem na wybudowania 
gmachu sądu okręgowego, który dotąd mie- 
ści się w domu szlacheck:;m. Nowy gmach 
będzie mi+ścił w s.bie notaryat, archiwum, 
prokuratoryę i 4 wydziały sądu; 3 obecnie 
isuniejące, a czwarty dla mających być 
przyłączonymi do kamienieckiego sądu cho- 
cimskiego i sorckskiego powiatów, besarab- 
skiej gub. Opracowuje się projekt i koszto- 
rysy. Gmach bedzie kosztował do 40 tys. 
rubli. 

Zarząd ziemski w następnym roku za- 
miast „Kooperacyjnego Listka* będzie wyda- 
wał w takimże zakresie „Lkonomiczny Lis- 
tek*. Prenumerata 2 rb. rocznie. 

Ogłaszano już kilka razy o wyjściu ga- 
zety codziennej „Podolskija Otklik.*, lecz 
publiczncść nie ujrzała nawet 1-go numeru 
tego..pismą. .. Prukarz .. prowadził spacyalpą < 
maszynę i czcionki, wysająt pomieszkanie 


dla redakcyi. Rsdaktor—wydawca zaś, p. 
Buksztejn (N. Pozzanowski) nie miał pie- 
niędzy nawet na 1 szy numer gazety. Re- 


chuby były na przyszłość ogromne, obiecy- 
wano sobie świetną przyszłość i powodzenie 
materyalne gazecie. Tymczasem— tic. Kon- 
trakt między drukarzem a wydawcą zerwa- 
no, maszyna i czcionki zrstały odesł.ne i 
gazeta wcale nie będzie wychodzić. 

Rzeczywiście, w Kamieńcu są bardzo 
niedogodne warunki do wydawania czaso- 
pism. Brak kolei czyni te, że gęzela ka- 
mieniecka dochodzi np. do Winnicy na trze- 
ci dzień, a do Biłty na czwarty; gdy kijow- 
skle i odeskie pisma w tych miastach prey- 
chodzą tegoż samego dnia po południu. Sam 
Kamieniec nie może podtrzymać gazety ro- 
syjskiej.j Mogą tu istnieć tylko z rządową 
zapomogą, lub z obowiązkowymi preaume- 
ratorami -pisma codzienne. Tyle o rosyj- 
skich czasopismach w Kamieńcu. 

Ciekawą jest rzeczą, w jakich warun: 
kach okaże się wydawnictwo „Tygodnika 
Podolskiego" -po polsku w Płoskirowie, gdzie 
nietylko polskiej, ale, jak nam dobrze wia- 
domo, dobrej rosyjskiej drukarni niema. 

d początku następnego roku zacznie 
funkcyonować w Kamieńcu 7 klasowa żeń- 
ska handlowa szkoła p. M. Stokalskiej. Dy- 
rektorem jaj naznaczony p E. Stokalski. 
Berdyczów, w listopadzie. Dn. 26 
listopada staraniem grona osób urządzone 
było w kościele farnym uroczyste nabożeń- 
stwo za duszę ś. p. Maryi Konopnickiej. 

Dn. 28 listopada kółko amatorskie o- 
degrało na korzyść berdycz. rz. kat. T-wa 
dobroczynności dwie sztuki: „Teatr amator- 
ski“ — Bałuckiego í „O. S. S., czyli wy- 
prawa Slubna* — F. W przedstawieniu wy- 
stępowały panie: Focht, Gołębiowska, Pień- 
kowska, Wojciechowska i Wysokińska oraz 
panowie: Chmielowski, Jost, Kny, Pajewski 
i Serafinowicz. 

Wszystkim wyżej wymienionym osobom 
zarząd berd. rz.-kat. T-wa dobroczynności 
składa niniejszem najszczerszą podziękę. 


AEIBI MOŚĆ a | - ZMiZwe . 
Bez maski. 


Telegraf już donió ił, że naczonaliś i 
rosyjscy postanow;li uszczęśliwić Finlandyę 
żydami. I to mnie nie dziwi. 

Ciekawem jest nalomiast, jak na ten 
projekt prasa rosyjska 1 rosyjsko-żydowska 
zareaguje... Co powiedzą na to panowie Fe- 
trunkiewicze i Dubrowszy; jakie stanowisko 
uznają za potrzebne zająć panowie Jackany 
i Zubotinscy?.. 

Mają być otwarte drzwi ĉo całej F:n- 
landyi, ma być naprawiona wieloletnia nie: 
sprawiedliwość, zamykająca podwoje całego 
kraju dla żydów... Czy posła Nisselowicza 
to nie ucieszy? 

W ciągu ostatniego roku, w cągu 
wzmożonego najścia żydowstwa litwackiego 
na Polskę i dzikich rapaści panów rosyj- 
sko-żydowskich publicystów na „nietoleran- 
cyę polską" i na nasz antysemityzm, nieje- 
dnokrotnie zadawałem sobie pytanie dlacze- 


r" 


go ci panowie tak zawzięcie milczą o Fin- Hr. Tyszkiewicz zakomunikował rów-| Djakow, przedstawiciele rady eparchialnej i| konawczyni partyl fortepianowej, p-ni Stein, 
landyi, dlaczego ich nie „oburza* antyse-|nież, iż na prezesa komisyi został wybrąny|ckręgu naukowego i inni. w któr-j poza wielką sumiennością wyko- 
mityzm fiński, skąd taka tęsknota do miast|jp. C. Komorowicz, a na dyrektora biura p. Postanowiono zwrócić szczególniejszą u |nania nie dostrzegliśmy żadnych innych 
polskich i taka dziwna obojętność względem |H. Butkiewicz. uwagę, aby vbchód odbył się jaknajuroczyściej| kwalifikacyi estradowych. Prawdziwie uta- 
wybrzeży północnego Baltyku?.. Następnie odczytano projekt fanduszn|1 w tym celu opracowano odpowiedni program |lentowany partner z pewnością potrafdby 

Pavowie kadeci walczą wszak „w imię|p. K. Bąderzewskiego przy kesie Emerytal |uroczystości. Między innemi rozdawane bę-|w tym wypadku rozwinąć takie bogactwo 
sprawi:dliwości* o prawa litwaków w Kró.|rej, P. Bądarzewski zaproponował człon-|dą broszurki o panowaniu Ces:rza Aleksan- |temperamentu, któreby wystarczyło ua uzu- 
lastwie... Panowie Zabotinscy dopominają| kom wspierającym T-wa dobrowoine opodat-|dra II, odbędą się odczyty s obrazami ni-|pełnienie jego braku i w p. Auerze. O po- 
się również o „prawa i godność ludzką“... |kowanie się w wysokości 1 — 5 kop. odj Xnącymi i t. p. dobnem zrównoważeniu nie mogło być na 

Więc skąd to milczenie o Finiandyi| dziesięciny dla utworzenia funduszu zape- — Zaraza na bydło, Weterynarz okrę |wet mowy na omawianym koncercie, albo- 
gdzie tych „ludzkich praw“ stanowczo i| mogowego dla oficyalistów i składa sam na|gowy z Monasterzysk zawiadomił guberniał-| wiem p-ni Stein cierpi właśnie na absolutny 
bezwzględn e żydom odmawiano?.. ten cel od 2 lat po 5 kop. od dziesięciny. |ny zarząd zieniski, iż w folwarkach hr. Kra-| brak temperamentu, ujawniony nietylko we 

Nieoczekiwana propozycya uobywatel-| Zebranie wobec tego, iż kasa emerytalna nie|sickiego około miasteczku Kniaża Krynica i| wspomnianej suicie, ale i we wtórze do kon- 
nienia żydów rosyjskich w Finlandyi, rzecz | potrzebuje już poparcia tego rodzaju, uchwaliła |w folwarkach T-wa cukrowni „Cgbulów* w|certu Czajkowskiego. W koncercie tym 
tę całą w znacznej mierze prawdopodobnie | kapitał, ofiarowany przez p. Bądarzewskiego | pobliżu m. Cybułów, powiatu lipowieckiego|z pod smyczka p. Auera spłynęło kilka 
wyjaśni... obrócić na zapoczątkowanie fanduszu jege|Zdarzgły się wypadki karbunkułu wśród |vspaniale wycyzełowanych zdań, ale, bio- 

Łicno zdarzyć się może, że żydzi „w|imienia, dołączając do niego wszelkie wpły- | budła. rąc na ogół, owa namiętna a kapryśna w 
imię sprawiedliwosci“ nłe' zechcą wbraw|wy, wpłacone na ten cel do kasy. Kiedy — Komitet ziemski. W dniu dzisiej- | nastrojach «ompozycya nie odpowiada sty- 
woli helsyngforskiego sejmu grubym fln-|zaś fundusz wzrośnie do wysokości 5 tys.|szym rozpoczyna się sesya kijowskiego ko-|lowi p. Auera. Iście po mistrzowsku, szla- 
nom siebie narzucać, a panowie kadeci bezjrb. — aporna od niego obrócić na uisz-| mitetu ziemskiego. chetnie, ao, w salep słowa racz A 
konstytucyjnej zgody gwałconego w swo-|czanie składek niezamożnych i obciążonych a A ży eż czeniu artystycznie rozbrzmiewała Suita 
ich gospodarskich prawach narodu głosować |rodziną zabezpieczonych w Kasie oflcyali-| Priorce) aka So WO e AE Haydna w ykiadzie wykonawcy. Oto jest ro- 


nie bedą... stów. Po uchwaleniu wniosku powyższego |benków, składająca się z męża, żony i czworga dzieci.| dzaj p. Auera, w którym celował Zawsze, a 
Inna rzecz w Polsce. J. hr. Pruszyński zadeklarował na ten celj Ponieważ maż cd kilka lat był A a i którym dotychczas potrafi oczarować słu- 

; A dei ; « z É z zinę utrzymywała żona, pracując jako wyrobnica.| ch 4 a kulmi n 

Tam i naród jest... „delikatny a składką g p A kb POBZNIE . „.| W tych dniach w czasie nieobecności żony Dziubenko Liga WIR t R I g rog TE P 

I kwestya żydowska nie jest wewnętrz- W końcu zebrania uchwalono wyrazić |sprzedał znanemu awanturnikowi Dawydence domek Punkt Koncertu. a A e 


swój za 6 rb. 50 kop. Zona, dowiedziawszy się o sprze- | CaprieciosQ* Saint Saïasa zabłysnął skrzy- 
daży, edebrała mężowi pieniądze i udała się do Dawy-| pek niestarzejącą się lotnością i wprawą 
denki, aby zerwać umowę; ten ostatni wszakże wyrzu- swego smyczka 
cił ją za drzwi. Po dwóch dniach, gdy Dziubenkowa k 
była nieobscną, w mieszkanin znajdowała się 17-letnia 
tej córka Tatyana i 4-letni syn Iwan —Dawydenko 
z żoną swoją 1 matką wtargnęli do domku i rozpoczęli 
go rozbisrać. Tatyana chciała stawiać cpór, ale gdy 
D- zączął grozić, iż ją zabije, dziewczyna przestraszy ła 
się i uciekła. 

|... Gdy Dziubenkowa powróciła do dcmu, smutny 
widok przedstawił się jej oczom. Z domku nic już nie 
pozostało—zgicęły również zapasy kapusty, buraków 
rt. p, w która D. zdołała się zaopatrzyć na zimę. 
Biedna kobieta, znalezłszy się z trojgiem małoletnich 
dzieci bez dachn nad głową, zwróciła się do policyj, 
która rozpoczęła śledztwo. 

— STARCIE Z POLICYA. Wczoraj w nocy na 
Kreszczatykau przyszło do starcia między stójkowymi, 
chcącymi zabrać do cyrkułu nieznanego podchmielcne- 
go osobutka, a zgromadzoną licznie publicznością. Nie- 
jaki Badikow, ślusarz, uderzył parę razy laską prze- 
hranego rewirowego — Ryczkowa, zaś D. Czichoda- 
je* pii mu słowami. Obaj awanturnicy zostali arc- 
stowani. 


. — ARESZTOWANIA. Onegdaj około Somade- 
niego pòlicya aresztowała 5 «graczy na giełdzie» za 
iamowanie ruchu ulicznego. W rejonie cyrkuła łybedz- 
kiego zatrzymano dwóch bezprawnych żydów. 

:— POZAR. Do. 15 gradnia wszczął się pożar 

w obejśyin Nr 4 przy ul. M. Meżygorskiej (aa Priorce). 

Przed przybyciem padclskiego cddzisłu suraży ognio- 
wej drewniany dom spłonął do szczętu. 

m. .— KRADZIEŻE. W dema Nr 6 przy zaułku 

— Wenta na Koło kobiet. Przypomina- Troickim skradziono z mieszkanis Gaszczinej futro ka- 

rakuiowe wartości 500 rb. Onegdaj nioznąał złoczyńcy, 

wyłatawszy zamki, wtargnęli do sklepa Szinulińskiega 

i skradli wina na somę 400 rb, W doma Nr 45 przy 

M. Włodzimierskiej skradziono z mieszkania Gołyńszie) 


ną sprawą polaków, lecz „zasadniczym” |wdzięczność d-rowi Trzebińskiemu za jego 
punktem... liberalizmu panów kadetów... o|zorliwe zajęcie się sprawami Kasy i organi- 
ile naturalnie chodzi o prawa żydów... Bo|zacyą egiędzia lekarskich z wielkim nakła- 
o ile rzecz dotyczy ich żydowsk:ch wzglę- dem sił i pracy. Również -podziękowano do- 
dsm ladności miejscowej „obowiązków*,|radcy prawnemu T-wa, p. K. Paszkowskie- 
to — powiada do współpracownika „Nowej| mu, bez którego porady i wskazówki żadne 
Gazety“ pan Petraunkiewicz—my się do tego|z zamierzeń zarządu nie zostało urzeczywist- 
mieszać nie mamy prawa, jako do waszej| nione. 
sprawy domowej... > Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
lnaczej mówiąc: Królestwo „łatwiej“ | prezes, T-wa, A. hr. Tyszkiewicz, zamknął 
zdobyć... „ więc niech go sobie żydzi zdoby- | zebranie. 
wają. A jak?.. — To już rzecz polaków... Na zebranie nadesłali telegramy gratu- 


Czarny jegomość. lacyjne wiceprezes warszawskiego Stowarzy- 
szenia emerytalnego, p. J. Kączkowski I 


E pirwszy członek Twa bacy emerytalnej, p. 


Szmidt. 


Lebranie T-wa kasy emerytalnej, | 
ka ' KRGORIKA. 


SalowfSixzg. 

Przytoczone przeż nas we wczorajszym | D:ié 17 (30) Łazarza B. i 
numerze wszystkie udoskonalenia techniczne | Jutro 18 (31) Gracyana B. W. 
dały możność T-wu stworzenia nowych spe- *Fsekóć viideo gećs. Sw 03 
cyslnych instytucyi—fundacyi czyli umów Zachód siońca yć ij a 00 
właścicicieli danego majątku lub przedsię- Disżuśd dzia tac ST 
biorstwa z Kasą emerytalną, na mooy któ- "a 
rych organizuje się w Kasio stało grupowe 
zabezpieczenie wszystkich oficyalistów przed- - , ADIO K( 
siębiorstwa. Dotychczas takich fundacyi za-| ©I „ że dziś odbędzie się ofiarowana przez pana 
warto 15, z nich 11 już funkcyonuje, 4 będą| W: Idzikowskiego na rzecz instytucyi Koła 
czynne od d. 1 stycz. 1911 r. W toku są kobiet sprzedaz rabatowa w księgarni wprost 


Koncert, jak to już zaznaczyłem, odbył 
się z wielkiem powodzeniem. 
W. T. D. 


Teatr Bergonier. 


»Grzeche Przybyszewskiogo i »Hrabina Elwirac Miro- 
wicza. 


Wystawienie »Grzechuc stanowi jeden z najcięż- 
szych grzechów, jakie mógł popełnić p. Lejn, kioro- 
rownik artystyczny teatra p. Kraczynina. 

Już samo zestawienie nastrojowego dramatn 
Przybyszewskiego z bezmyślnym utworem  Mirowicza, 
Jest, mało powiedzieć, grzechem o pomstę do niebios 
wołającym, ale wprost potworną zbrodnią popełnioną 
na sztuce, estetyce i... nawet logice. 

. I sumienie p. Kozłowskiej obciąża grzech wystą- 
pienia w »Grzechuc!c Artystka najnieforiunniej grą 
koiurnową usiłowała wywołać nastrój, kiedy w utwo- 
rach Przybyszowskiego wywołać go mozna najłatwiej 
i najlepiej przez prostotę. posiłkując się jedynie poczn- 
ciam, Ala artystka dzieli tu winę z p. Lejnem, który 
jsdybą żeńską rolę w Sziuce mógł obsadzić wła- 
ściwiej. 

Nie na miejscu był i p. Rcgożyn, którego wa- 
runki pozwalają na to, uby grał zdradzonogo męża w 
farsie, nigdy w nastrojowym dramacie, 

Jedynie na swojem miejscu był p. Putiata. Grał 
on Przybyszewskiego tak, jak grać go należy. Tylko 
artysta zapomniał, że w salonach, zwłaszcza we frakn 
i w towarzystwie w dam, rąk w kieszeniach się nio 
trzyma... 

Bezstronność każe przyznać, że umeblowanie sce- 
ny było zupełnie w guście Przybyszewskiego, tylko 
mnogość drzwi zupełnie niepotrzebnych i banalne umis- 
szczenie zbytecznego okna w głębi psnło całość. 


(Dokończenie). 


A d Proreznej na Kreszczatyku pieniądze i rzeczy wartości 100 rb, Przy ul. Siepa- irowi alwi 
pertraktacye co do zawarcia 17 nowych. j na Kreszczatyku, noie Nr 25 ; i a „_, O sztuce p. Mirowicza p, t. >Hrabiną Elwirac 
a a qkradziono mieszkanie Olawskiej. Prz 4 i 
Ogółem do Kasy emerytalnej wpłynęło Ceny niesmienione, karota praktykowa- nl. Ilianowskiej Nr il złodzieje, korzystając z niet "e y PóŁyką yo ył "TM S 


1814 zgł szeń, zawarte zaś w ostatecznej| a nie będzie, dla wszystkich więc dosko- 
formie umowy obejmują 102 pracodawców nała okazya do poparcia pożytecznej insty: 
i 456 oficyalistów. Z nich 274 zawarło za-| "UCJI. 


cności Gauczyciela A. Komarenki, wtargnęli do jego 
mieszkania i okradli je na 300 rb. as j 


KRONIKA POLSKA. 


bezp: i dzial 182— We wtorek podobna sprzedaż ma si A i 3 
pen Sah, O x e pracodawców, odbyć u p. E. Hersego (róg Muzy aka zał Z SĄDÓW. | — W sprawie „trzebiego zakonu ów. 
Stan finansowy T-wa przedstawia się| ku i Prorexnej). Podpalenie, PR: 


Departament wyznań obcych rozesłał 
do wszystkich biskupów i administratorów 
dyecezyi rzymsko-katolickich okólnik treści 
następującej: 

„Ministerstwo spraw wawnętrznych po- 
siada wiadomość, Że zwierzchnik jednej 
z dyecezyi rzymsko-katolickich ogłosił roz- 
porządzenie co do organizacyi i kierownictwa 
przez-duchowieństwo - kół:tercyazskich pa- 
rafialnych w dywcezji. 

„Zważywszy, że na mocy przepisów: 
obowiązujących (art. 4 i 5 dodat. do art. 
118! t XIV ust. o przew. i zapob. przest. 
podług d. c. 1906 r.) o organizowanie sto- 
warzyszeń i związków o charakterze religij- 
nym może być dokonywane nie inaczej, jak 
tylko ma zasadzie ustaw, zatwierdzanych 
przez ministra spraw wewnętrznych, widzi- 
my, że wspomniane rozporządzenie jest 
nieprawne. 

„Wskutek tego poleciwszy zwierzchni- 
kowi danej dyecezyi odwołać wydane roz- 
porządzenie, uważam za konieczne donieść 
o tem i Waszej Ekscelencyi w celu właści- 
wego zachowania się*. 

— Kursy techniczae. Wkrótce mają 
powstać w Łodzi kursy techniczne dla przy- 
gotowania majstrów i klerowników pracy 
w przędzalniach, tkulniach i farbiarniach. 
Kursy posiadać będą cztery oddziały: przę- 


następująco. „, — Fałsz. We wczorajszym numerze 
Konsoroyum obywatelskie oddało do|„Kijewlanina*, p. A. Sawenko wystąpił ze 
rozporządzenia zarządu T-wa gotówką 60,172 | specylicznemi „notatkami*, w których w 
rb., od członków wpłynęto 30,798 rb., razem|zwykłym sobie tonie traktuje o przebiegu 
90,970 rb, z tego wydatkowano 51,744 rb.,| wyborów miejskich i uzyskanych na nich 
pozostaje 39,225 rb. rezultatach. Najlepszą odpowiedzią na wy- 
Suma 51,744 rb., wydatkowana przez za-| wody p. S. jest artykuł wstępny w tym sa 
rząd dzieli się na 3 części: 5,874 rb. obróconych |mym numerze „Kijewl.*, autor którego ZA-|z mafią, wato, słomę 1 t. p, có naprowądziło na do- 
na nabycie planów <technicznych i inwenta í ;rzecza twierdzsniom o występnych machi- |@ys, ze dom zsiat podpalony umyślnie w celu otrzy- 
rza T-wa, 29,736 rb.—na wydatki organiża- |nacyąch polsko-kudeckich i kadecko pol-|mabia snmy załczpieczeniowej. Nieruchomość ubez- 
cyjce z 35-letnią amortyzacją i 16,134—wy-|skich, o większości nacyonalistów w nowej | pieczona była na 10,000 rubli, właściciel zaś ocenił ją 
datki bieżące. radzie miejskiej i t. d., przyznając, iż „gru- - Na sądzie jednak oskarżony Piotr Halczyński 
Z sumy 39,225 rb.—24,798 rb. stanowi kij usli, «x ai laj ofi „e. wyborach |do winy się AR a A, Boon i W cza- 
fundusz rezerwowy, jako wpływy od człon- | K1)0WS8 ynajmniej nie jest grupą wy-fẹe pozari Die 9yio g0 voae w Kijowie, gdyż prze- 
Rów kasy, (60 Bot LIĘ WJ kj pozostaje |borców rosyan, podzielających przekonania broat T swego Wiktora Halczyńskiego we wsi 
suma 14,427 rb., oddana, stosownie do pla- narodowościowo patryotycene*... Artykuł ten| Podczas rozpraw sądowych oskarżenie w niczem 
nu finansowego, zatwierdzonego prźez Kon-| pozwolimy sobie uzupełnić tylko niektóremi |nie zostało potwierdzone i przysięgli po krótkiej nara- 
sorcjum, do rozporządzenia zarządu na wy-| cyframi, stwierdzającemi wartość argumen- | dzio uniowinuili oskarżonego. 

datki do końca r. 1910; obydwa te składni.|lów p. Sawenki. Publicysta ten oświadcza, 
ki tworzyły w dniu walnego zebrania go-|1ż polacy zamierzali przeprowadzić do rady 
tówkę T-wa i wraz z inwentarzem (5,876 rb.) | miejskiej 25 polaków. Możemy zak om uni- 
stanowiły jego majętność—45,099 rb. 4 is z o alba do u i 
„| rosyana ość miejsc przypadających po- 
api de widza zamisfa Jot Przy iakom - przedsiawiaa się, ja” zanięoja w 
sów T-wa, składających się z potrąceń ze cyrkule starokijowskim — 4, pałacowym — 
składek członzowskich, określonych NE A bulwarowym — 2, łybedzkim — 2, łu- 
A anowieckim — 2, padolskim — 1. Sum- 

plan matematyczny, na utrzymanie biura fecit A li ; ł 
(regie), ptzostałości budżetowych z r. 1910, leci — 19, czy „Pawie o połowę p. 


- R ; 1fSäwenko się „omylił*. Można to łatwo 
Son E m ja oraz pożyczki KON- stwierdzić na mócy list kandydatów postę- 


. Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę właściciela 
domu Piotra Halczyńskiego, oskarżonego o podpalenie 
swej bierachomości w celu otrzymania sumy nhezpie- 
czeniowej, 

. W doma Halczynskiego na Szalawce wybuchł 
pożar w nocy na 31 grudnia rokn zeszłego; przybyła 
straż ogniowa wkrótce ugasiła ogień. Poaczas docho- 
dzenia przyczyn pożara znaleziono na strychu butelką 


Obraza sądu. 


Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 
brzod:tawicieli stenów rozpatrywała sprawę Stanisława 
awickiegu, oskarżonego o obrazę sądu. 

Dura 3 września roku bieżącego kijowski sąd 
okręgowy rozpatrywał sprawę Sawickiego i szazał go 
na 8 lat ciężkich robót. Po ogłoszenia wyroau Sa- 
wicki zwrócił się do sądu, w nador obrażających Sło» 
wach wyrszając swe nienkontentowanió. Słowa jego 
wciągnięto do protokóła. Wczoraj izba sądowa dodała 
mu za to 8 miesięcy ciężkich robót. W ten sam spo» 
sób Sawicki obraził niedawno isbę sąduwą, która go 
skazała - za zabójstwo na 12 lat ciężkich robót. Za 


ą wW praw u rzą y U ych e | mt » ki i of fe oh. Pi e fosie dzalni tkacki t wy i farbiarski 

Kończąc swe sprawozdanie, zarząd wy. | PWICJ. aS . sposobem Sawicki ma obecnie odbyć 12 lat i 9 miesię- | dzalniany acki, apreturowy 1 larblarski. 

powiikia zdi iż obecnie Two B eme- Z rów ną łatwością, jak z projektowa: cy ciężkich robót. Nauka na poszczególnych kursach trwać bę- 
, 


A p. | DCU manipuluje i z ftecsyat ' MRa a ah pa sprawę 
siem" cyarami g Szy tanya. w tyc samyçh minuego' w Słobódce Nikolski "Mik ja Dicenkh 
notatkach, Ż w zeszłej radzie miejskiej _ po- R o obrazę sądu o aii 6] 
lacy posiadali 13 miejse. Lista radnych Wy- | skład sądu <baranami» i dodał że tu nie sąd, lecz 
kazuje co innego. Wśród radnych zeszłej | świństwo. | 

rady mtejskiej znajdujemy następujących po- Bronił oskarżonego adw. przys. W. Kałaczów- 
laków: pp. Bukowiński, ś. p. Eysmont, Gra- Izba skazała Dacerkę na 10 dni aresztu poli- 
bowski, Lesisż, Ołtsrzewski, Konarski, Kun- | cyjnego. p 
derewicz oraz Iwanowski (który zresztą nig- 
dy z polakami się nie łączył) — razem 8. 
Po Pe ję Eysmonta LH ustąpieniu z e 
p. U arzewskiego, do rady miejskiej WSZEĆ! | oraw łego komornixa kijowskiej izby x - 
p. Marcińczyk — wobec czego, ku końcowi a mai oskáráðnego ina 
4-leola, polaków w radzie było 7. Jeśli dC-|rubli, któro następnie po wykryciu nadużycia wniósł 


damy tu nawet p. Kuhego, stale zaliczanego | do kasy rządowej. 
i Bronił oskarżonego adw. przys. D. Lubański. 


dzie 5 miesięcy. Założycielem kursów jest 
p. Kujawski 

— Pogwałcenie praw języka polskiego 
Przed paru dniami wniógł jeden z lwowskich 
adwokatów do tutejszego sądu karnego akt 
oskarżenia przeciw zamieszkałemu w Wied: 
niu Wilhelmowi Hudertowi o obrazę czci na 
osobie p. Norberta Ehrlicha. Akt oskarże- 
nia wystysowany był naturalnie w języku 
polskim, jak i przedtem już wygotowany 
pierwszy akt oskarżenia, który Hadert przy- 
jał, zasłaniając się nieznajomością języka 
polskiego. Wtedy odnośny sędzia Śledczy, 
zagroziwszy nawet obrońcy rygorem $ 46 
ust. kar. (odstąpienie od aktu oskarżenia), 
polecił wystosować akt oskarżenia po nie- 
miecku. Adwokat, uważając to za niesłusz- 
ne, wniósł przeciw zarządzeniu sędziego 
śledczego zażalenie doizby radnej sądu kar 
nego, do wyższego sądu krajowego i do mi- 
nisterstwa sprawiedliwości. Oczekiwać na- 
leży, że tam powyższa sprawa doczeka się 
takiej interpretacyj, jakiej agół polski ma 
wszelkie prawo w tym wypadku się spodzie: 
WAĆ. 

— Urzędnicy w Krółeatwie Polakiem. W jedoym 
z zeszytów «Wnestniga Jawropy» za r. b. zamieścił p. 
Rubakia sindyum statystyczne o urzędnikach rządo- 
wych w państwie rosyjskiem. Zmnajdujsmy tam między 
innemi kilka ciekawych cyfe, dotyczących armii urzę: 
daiczej w Królestwie Polskiem. 

Wedłog dany'h p. Rabakina, w Króləstwie jest 
ogółem 31,888 urzędaików rządowych, w tej liczbie 
30,501 mężczyzna i 1,387 kobiet. Na jeduego urzędnika 
przypada przecjctnie 3,5 w. kw., gdy jednocześnie na 
Sjtoryi na każdego urzędaika przypsda 6135 w. -kw., 
w ad europejskiej 13,5 w. kw., a na Ksukazie 13,9 
w. KW 


rytalnej wstępuje już na normalne tory i że 
przyszłość jego jest zabezpieczona. 

Komisya rewizyjna, rozpatrzywszy biu- 
rowość T-wa, znalazła ją w zupełnym po- 
rządku, stwierdzając, iż zarząd nie wyszedł 
u budżetu, ułożonego na niovy umowy z kon- 
sórc$gum. 

Po zatwierdzeniu sprawozdania żarządu 
i komisgi rewizyjnej zebranie przeszło do 
odczytania przopisów obowiązujących i Za- 
twierdziło taxowe wraz z taryfami i zawar- 
temti iaż zabezpieczeniami. 

P. K. Paszkowski cdeżytał projekt u 
mowy z konsoreyum, stosownie do której 
Ea „osią s gd ar ki a pr<8Z „KijewL“ do polaków, pomimo, iż sam 
konsorcyum obowiązane jest zacząć zwtacać "e è , W za lzba skazała Derzaczewa na uwolnien . 
mu k a a Pa umarzająe | 90 do zalier przeciw SWE-|by i 10 ruhli grzywny, a w razio uiezapłacenia ad 
pożyczką w ciągu 12 lat. Projekt został - T EB pochodzeniu, otrzymamy €J- | wej na 2 dni aresztu. 
przyjęty, przyczem prezes T-wa, hr. A. Tysz-|-""* "wie Tn ale pgd 13. 
kiewiez, zakomunikował zebranym, iż złożo- ki idoczgie We SE wywody p. Sa- 
ne przez konsorcyum dotychczas sumią| WEDKI są równie prawdziwe. * | 
170 tys. rb. nie jest Ostateczną, ponieważ .— Aresztowanie studentów. Wczoraj 
do konsorcynm zapisują się coraz to nowi|zrana w celach więziennych przy cyrkułach 
członkowie. policyjnych znajdowało się koło 70 studen- 

Na wniosek prezesa zebranie uchwaliło |tów, skazanych z rozporządzenia gubernato- 
jednogłośnie wyrazić wdzięczność prezesowi|'8 na areszt za ostatni wiec w uniwersyte- 
konsoryom, p. T. Michałowskiemu, któryjcie. W ciągu dnia dzisiejszego politya zaa | wodzeniem tradycyjnem, a tłumnie groma- 
znaczną sumą przyczynił się do utworzenia |resztowała jeszcze kilku stuaentów. Wie-|dząca się na nich publiczność z roku na rok 
funduszu gwarancyjnego, na co p. Micha-|czorem zaś zaczęto zwalniać tych studentów, | składa dowody, iż oeni w nim nie tylko 
łowsxi odpowiedział propozycyą podziękowa: | którzy odbyli naznaczoną karę, długoletnią i zasłużoną działalność artystycz: 
nia pp. hr. Tyszkiewiczowi i J. Dawydowewi, — Rewizya w akademii duchownej. | ną, ale i zachowane po dzień dzisiejszy nie- 
którz! zainicyuowali konsorcyuni. Wczoraj o godz. 10 ej zrana policya cyrk.| powszednie zalety gry. O sle sobie przypo- 

i'rezes xomisyi finansowej p. A. Czer-| padolskiego z rozkazu żandarmeryi dokona-|minamy, p. Auer nigdy nie odznaczał się 
wiński odczytał preliminarz bdżtowy najida rewizgi w pensyonacie studentów kijow-| wielkim temperamentem i imponującą siłą 
r. 1911, wyrażony w sumie 32,150 rb., wska-| skiej akademii duchywnej (przy klasztorze |tonu, przeciwnie—grę jego zawsze cechował 
zując na to, iż preliminarz ułożono na mo-|Brackim). Policya szczególną uwagą zwró-|akademicki spokój, a pociągnięcie smyczka, 
cy danych z lat poprzednich. Po krótkiej|ciła na rzeczy, należące do studenta 1 kur-|aczkoiwiek niezwykle śpiawne, miękie i cią- 
dyskusyi preliminarż przyjęto bez zmian. su, Jakuszewa, który przed paru dniami wy-|głe, nie miało w sobie tej pełni dźwięku, 

Następnie zebranie cchwaliło utworzyć| jechał na święta do domu. Mimo staran-|jaką imponuje naprzykład taki Barcewicz. 
stałe komisye: finansową, techniczną, k res-|nych poszukiwań nic podejrzanego nie zna: | Natomiast nieskazitelna dokładność technicz- | w Resyi europejskiej jeden urzędnik przypada da 148 
pondentów i do rozpatrzenia zażaleń, poczem | łeziono. na, czystość intonacyi oraz lotność smyczka | mieszkańców w wiełu cd lat 16 do 69, w Królestwie, 
dokonane wyborów ich prezesów oraz wyborów — Rocznica uwłaszczenia włościan. |w spicatach, staccatach i innych tego ro:|jeden nrzęduik przypada na 87 mieszkańców w tym 
4 członków, zamjast ustępujących z zarządu. | Wczoraj w zarządzie guberniułnym odbyła | dzaja wirtuozowskich finezyach dotychczas |szmym wieku. m 
Nazwiska wybranych już podawaliśmy. Po|się narada specyalnej komisyi w sprawie |zdolne są wzbudzić szczery podziw dla gry |; „za Gal a = s gi p Ra 
wyborach, przewodniczący zakomunikował |obchodu 50 letniej rocznicy uwłaszczenia|p. Auera. bada oł Taia AE 1 o voto. hrabiny Luca 
zebranym, iż zarząd obrał na wiceprezesów | włościan w szkołach ludowych. Na nara: Umieszczona na czele programu suita | Resta, córki p. Justyna Faszowicza, b. przedstawiciela. 


skij. 


Defraudacya. 


Specyalna komisya kijowskiej izby sądowej roz 
patrywała wczoraj przy udziale przedstawicieli stanów 


TEATR | MUZYKA. 


-Koncert p. Auera. 


Sędziwy, acz pełen jeszcze werwy e 
stradowej, skrzypek p. Auer wystąpił d. 15 
b. m. z koncertem w sali klubu kupieckie- 
go. Jego koncerty cieszą stę w Kijowie po- 


Tak więc—mówi cytowany statystyk— Królestwo 
Polskie. posiadajace jnż i tak nejgcstszą ludność w Ca- 
łem państwie, zostało zapełnione urzędnikami cztery- 
kroć gęściej, niż Rosya europejska i Kaukxz, a prawić 
dwudziestokrotnie w tvej, niż Syberya. Gdy przytem 
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W Redakcyi «Dziennika Kijowssiego» złożono: 

Na Tow. Dobr. „Zamiast wizyt i powinszowsń 
świątscan. i noworoczn.: pp. Michałowstwo Reguiscy 
3 rb Karolina i Izydor Raychmanowie 5 rb. K. Za- 
rebski 3 rb. Tgonarda i Adcif Marcinczykowia 3 rb. 
Marya i Józef Połchowscy 3 rb. Marya i Leon Lisow- 
scy i rb. Jan Grossa, dentysta 3 rb. Ewa i Zdzisław 
Jannszewacy 3 rb. Eugeniuszostwo Słarczewscy 5 rb. 
Zofia i Michał Sławińscy 2 rb. Zofia Góre ką 1 rb. 

Na choinkę przy przytułku Il Tow. Dobr: pp. Zo- 
sia, Jarek i Oskar swoje oszczędności 3 rb. Jan Nie- 
cieliki zamiast wizyt i powinszowań świąt. i noworo- 
cznych 2 rb. 

Na choinkę przy Tow. Dobr.: pp. Halusia i Niu- 
sia z Obodówki 1 rb. Wanda Dziewanowska, pamięci 
urcchanej córki Zesi 3 rb. Józef Mieczyśł. Myśliński, 
zamiast wizyt i powinszoweń świątgczn. i nowere- 
cznnych 50 kop. 

Dla sparaliżowanej: p- J. M, i p. N. N, 1 rb. 

Na kościół w Kazaniu: pp. Hrlena i Jan Smólscy 
2 rb. Włzdoczec Snólski 1 rb. Kazimiera Podbor- 
ska 10 rb. 

_ Na nędzę wyjątkową: pp. Helsna i Jan Smólscy, 
zamiast wizyt i powinszowań świąteczn. i noworo- 
cznych 2 rb. 

Na szpital dla uhogick, do rozporządzenia Kijow. 
Polsk. Tow. łekarskiego: p. Helena Smólska 1 rb. 

Na gwiazdkę dla ubogich dzieci: p. Władeczsk 
Smólski 1 rb. 

Nə choinkę przy przytułku Koła Kobiet: pp. Ma- 
rya Tereszczenko-Podberezska 1 rb. Jarek Tereszczen- 
ko-Podberezski 50 kop 

Na wpisy, do rozporządzenia Tow. Dohr.: pp. Zo- 
fia i Michał Kulikowscy, pamię:i ojca Walersgo Kuli- 
kowskiego 25 rb. 

Na przytułek dzienny przy Kole Kohiet: p. Jan 
Niecielski, zamiast wizyt i powinszowań świąteczn. 
i noworoczn. 3 Tb. 

„, Na biedne dzieci: zamiast wizyt i powinszowań 
świąraczn. i noworocznych, ks. Mieczysław Dybowski 
5 rb. Wit ld Rvehter 1 rb. 

r Na wpis dla stud. uniwers. i politechniki: pp. Dy- 
miir i Sab'na Chotkowscy w imienin zmarłej ukochanej 
ich córki Julii 25 rb. 


Ostatnio wiadomości. 


Ks. Maksymilian saski. Przybył do Rzy- 
mu ks. Maksymilian saski i otrzymawszy 
posłuchanie, wyraził papieżowi uległość zu- 
pełną, poczem udał się na rekolekcye dzie- 
sięciodniowe. 

Proces hr. Kwileckiej. Sąd rzeszy przyź 
znał Cecylii Mejer w głosnym procesie z hr. 
Kwileczim o wydanie syna Józefa Kwilec- 
kiego prawo ubogich i wyznaczył jej z urzę- 
du adwokata. Pr.ces odbędzie się 28 lute- 
go w Lipsku. 

Ograniczenie emigracyi. Korespondent 
nowojorski „Frankfurter Ztg.“ donosi, że 
rząd Stanów Zjednoczonych opracował pro- 


jekt ustawowego ograniczenia napływu emi- 
gracyi, Ważniejsze punkty projektu są na- 
stępujące: 1) Zupełne zabronienie przyjazdu 
analiabetom; 2) mieszkańcom Azyi; 8) lu- 
dziom nie posiadającym fachowej znajomo- 
ści jakiegokolwiek rzemiosła, któreby im 
mogło zapewnić utrzymanie; 4) określenie 
maximum emigracyi rocznej każdego po- 
szczególnego kraju Europy. W motywach 
projektu rząd amerykański przewiduje, że 
ustawa ta zmniejszy przynajmniej o połowę 
napływ emigrantów, zwłaszcza z Rosyi i po- 
łudniowych Włoch, oraz żydów, jako mate- 
rytu nieprodukcyjnego pod wzgiędem ekos 


nomicznym i niepożądąnego w zasresie mo- 
ralności społecznej. Projekt ten ma być w 
najbliższym czasie przedstawiony kongro- 


sowi, 


Konsystorz. W marcu roku przyszłego 


odbędzie się konsystorz watykański, na któ- 
rym Papież ogłosi nominację 12 nowych 
kardynałów. Między przyszłymi kardynała- 
mi wymieniają arcybiskupa lwowskiego, Ks. 
Bilczewskiego. 


Jubileusz Kramarza. Z powodu pięć- 


dziesiątej rocznicy urodzin dr. Kramarza, 
w organie młodoczeskim „Narodnich Li- 
stach* zamieścili najwybitniejsi politycy 
młodoczescy, jak dr. Skarda, dr. Pacak, 
dr. F.edlsr, dr. Zaczek i inni szereg wy- 
czerpujących artykułów, w których z rozmai- 
tych stanowisk omawiają działalność poli- 
tyczną dr. Kramarza i jej skutki. 


WTZDIWAAJA RAŻSIOREIIA 


(Od korespondentów własnych') 


Ustawa o kanałach. 


Lwów. — Rady powiatowe w Brodach, 
Horodence, Zaleszczykach i Stryju postano- 
wiły żącać wykonania ustawy kanałowej. 


Petycya. 


Piotrków. --Żydzi wysłali do władz mia- 
rodajnych petycyę, w której domagają się 
swobody handiu w niedzielę. 


Strachy na fachy. 


Petersburg —W pismia „Swiet“ ukazał 
się artykuł, skierowany przeciwko polakom. 
Autor artykułu pomiędzy ionemi pisze, że 
polacy teroryzują rosyan w Galicyi. Tero- 
ryzm ten—zdaniem autora—ściągnie na gło- 
wy polaków cały szereg nieszczęść, gdyż 
cierpliwość narodu rosyjskiego może się wy- 
czerpać. 


Tołmaczew chory. 


Odesa. — Naczelnik miasta Tołmaczew 
poważnie zachorował. 


Wojna? 
Paryż. — Według  obiegających pogłosek 
Stany Zjednoczone i Japonia czynią przygo- 


wania do w'jny, która podobno ma nieza- 
długo wybuchnąć. 


Echa zajść odeskich. 


Petersburg. — Według informacyi „owie- 
ta“ przybyły do Petersburga prokurator o- 
desktej izby sądowej, zaprzecza pogłoskom, 
jakoby pomiędzy doriesieniem władz admi- 
nistracyjnych o zajściach na uniwersytecie 
odeskim a materyałeni zgromadzonym w tej 
sprawie przez prokuraturę, zachodziła jaka- 
kolwiek zasadnicza różnica. 

Petersburg. — Guczkow zakomunikował 
Milnkowowi, że interpełacya w sprawie zajść 
odeskich wejdzie dzisiaj na porządek dzien- 
ny obrad Dumy Państwowej. Październi- 
kowcy, nacyonaliści. i posłowie z prawicy 
głosować będą przeciwko nagłości Interpe- 
lacyi. Uzasadniać interpelacyę będą kade- 


T.wa — przedstawiciela pracodawców, p. J.|dzie między innymi obecni byli: wiceguber- |dla skrzypiec i fortepianu Yonork-Bowella | rzeczypospolitej S. Domingo przy Stolicy Świętej, z|ci: Milukow i Nikolskij. W imienta pa- 
Dawydowa i przedstawiciela pracowników |nator B. Koszkariew, prezes zarządu ziem-|(na której wpływ Griega w wielu miejscach | księciem Avarna Gnaiteri, oficerem wojsk włoskich, |żdzjernikowców wygłosi mewę  Teniszew. 


p- A. Wery ho-Darowskiego. Wybory te po- synem ambasadora włoskiego w Wiedniu. 


A | skiego M. Sukowkin, dyrektor szkół ludo-| pozostawił slad wyraźny) dźwięczała dość 
witano oklaskami. 


wych T. Łubieniec, prezydent miasta H.|oschle, a to w znacznej mierze dzięki wy- 


W imieniu prawicy wystąpi Puryszkiewicz 
lub Szulgin. 
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Interpełacya w sprawie zajść w Odesie. 


Petersburg —Knadeci wuieśli do Dumy 
„doterpelacyę w sprawie zejść w uniwersyte- 
cie odeskim, powołując się na 117 własno 
ręcznych zeznań, zebranych przez posle 
Nikołskiego. 

Przebieg majść w Odesie, według wy- 
żej wymienionych zeznań, był następujący: 


Znaczna większość studentów, nie chcąc| 


uznać balu akademickiego za bal ogólno 
studencki postanowiła go przerwać. Admi- 
nistracya, Wiedząc o tem, nie przedsiębrała 
ładnych środków zapobiegawczych. W po- 
gromie studentów prayjmował udział urzę 
dmk Skuridin, profesor Gułowin, sekretarz 
rady untwersytackiej Gortcz. Wszyscy tó 
wnież wiedzieli o mającym się odbyć wie- 
cu, zwołanym w celu rozpatrzenia zajść na 
balu. W podwórzach sąsiednich ukryte by- 
ły patrole policyjne. 

Zaledwie rozpoczęły się przemówienia, 
akademiści w liczbie 15 dali salwę z rewol- 
werów, strzelając w sufit i ściany, przyczem 
raniono niebezpiecznie studenta Iglickiego. 
Strzelali do niego, wedłog ogólnego zdania, 
Czartoryżski i Szpakowski. Opuszczając au. 
dytoryum, akademiści strzelali w przed- 
sionku. 

Policya rzuciła się do gmachu, —część 
przeszła przez okna, raniąc sobie ręce. 

Szuden i, którzy wynieśli na podwórze 
ranaego Igiickiego, spotkali się z salwą ze 
stroay policyi, Zjawili się rektor, prorektor 
i gen. Tolmaczew. Między innymi był i 
związkowiec Giobaozew, który wymyślał 
aresztowanym. 

Mimo przeprowadzonej trzy razy rewi- 
zyi nigdzie broni nie wykryto. Ze strzela- 
jących nikt nie został aresztowany. Wszy- 
scy zdołali umknąć. Kadeci zwracają się do 
Kasso i Stołypina z intervelacyą w tej spra: 
wie, jak również w sprawie przękręcenia 
faktów przez miejscową administracyę i 
przeszkód czynionych przez Tołmaczewa 
1 utrudniających wyjaśnienie prawdy. 


Rezultaty śledztwa. 


Londyn. — Stwierdzono, że zabity pod- 
czas napadu zbrojnego na sklep jubilerski 
ekspropryator Meruncow jest rosyjskim 
agentsm policyjnym. RanioBy Goldstejn jest 
również poddanym rosyjskim. 


Wykradzenie dokumentów. 


Petersburg. —Z bolii donoszą, że w am» 
basadzie tureckiej wykradzione zostały waż- 
ne dokumenty i telegramy cyfrowane. 


Wydalanie. 


Petersburg. — Na mocy rozporządzenia 
ARK sów z instytutu neurologicznego 
9 osób. 


Zjazd działaczy miejskich. 


Petersburg. — Głazunow czyni starania 
w celu uzyskania pozwolenia na zwołanie 
zjazdu działączy miejskich. 


Reforma gminy. 
Petersburg.—Komisya do spraw samo- 


rządu miejszowego 
stwowej sprawozdanie, w którim żąda zre- 
formowaniania emipy, która, zdaniem ko- 
misy, powinna być bezstanową. 

Z komisyi finansowej. 

Petersburg. — Komisya finansowa Du- 
my Państwowej wcieliła do budżetu 12 mil. 
rb, które mają być splacone przez Finlan- 
dyę, jako indemnizacya wojenna. 

Krapenskij proponował podnieść tę su- 
mę do 20 mil. rb. Pomimo, iż posłowie z 
opozy:yi buli nieobecni, wniosek Krupen- 
skiego odrzucono. 

Różne. 

Petersburg. — Dubrowin zaprzecza po- 
głoskom, jakoby otrzymał od premiera 
360.000 rubli za zawieszenie „Rassk. Znam.“ 
Dubrowin dodaje, że krążą również pogłoski, 
jakoby Stołypin usiłow+ł wydrzeć mu pra- 
wo do wydawania „Ras. Znam.* i oddać te 
pismo wraz z 300,000 subsydyum w ręce 
rady głównej „związku nar. rossyjskiego*. 
W końcu q. prezes czarnych secin proponuje 
radzie związku zaprzeczyć tym pogłoskom. 


(Od Agencyi Petersburelnef). 


Petersburg.— Wobec rezygnecyi wybra- 
nego z gub. saratowskiej posła Ztatamreże- 
wa, na mocy rozporządzenia Najwyższego 
nowe wybory dokonane zostaną w gub. sa- 
ratowskiej dn. 15 stycznia 1911 roku. 

Potersburg.— Na wspólnem posiedzeniu 
komisyi obrony państwowej 1 komisyi do 
spraw komunikacy! wypowiedziano się prze- 
ciw kredytowi w kwocie 300,090 rb. na bu- 
dowę kolei żelaznej przez góry Kaukaskie 
i uznano za więcej celową budowę czarno- 
morsziej kolei żelaznej. 

Petersburg.— Główny sąd wojenny ska- 
sował wyrok w sprawie włościan Bezia i Ko- 
walenki, skazanych przez kijowski sąd wo- 
jenno-okręgowy na Śmierć przez powiesze- 
nie, za dokonanie napadu rozbójniczego. 
Sprawa ma być rozpatrywana powtórnie. 

Helsingfars —Wyszło nowe dzieło Me- 
chelina, również i w języku Frosyjskim, po- 
święcone prawu z dn. 17 czerwva 1910 r. 
Autor stara się wykazać, że prawo jest nie- 
możliwe do wprowadzenia w życie. We- 
dług słów „Nya Presse" ksążka ta jest naj- 


bardziej przesonywującą ze wszystkiego te- | 


go, co napisno dotych zas w tej kwestyi 
I powinna wywrzeć wrażenie, nawet na naj- 
upartsze zgrumadzeuia, mając w danym wy- 
padku na myśli Dumę. 

Lizbona. — Ogłoszono o utworzeniu ko- 
misyi dła rozpatrzenia deklaracyi w spra- 
wie prawa własności do domów, które były 
zajmowane przez zniesione obecnie kongre- 
gacye religijne. 

Nowa Buchara —Następca emira ofiaro 
wał 1,000 rb. na budowę w Taszkiencie po- 
mnika generałowi Kaufmanowi. 

Petersburg. — W pow. peterhofskim, 
w luterańskim kośc ele aganowskim, pastor 
komunikował parafian. Po komunii 82 oso- 
by, które do niej przystępowały, zasłabły 
i trzy zmarły. Okazało się, ża zakrystyam 


DZIENNIK 


wniosła do Dumy Pań- 


RYVJOWSK 


przez pomvłkę zamiast wina nalał do kieli- 
cha mieszaninę cali bichromicum z kwasem 
siarczaby m. 

Petersburg —Ilomisya (inensowa Dumy 
Państwa przyjęła jednogłośnia bez zmian za- 
sadniczych wniesiony przez prezesa rady 
ministrów projekt prawa o wnoszeniu opłat 
przez skarb finlandzki do skarbu państwo- 
wego, wzamian odbywania przez obywateli 
fialandzkich służby wojskowej. 


Ryga.—Sesja wyjazdowa petersburskiej 
izby sądowej, rozpatr:y wszy sprawę 12 człon- 
ków ryskiego komitetu s.-4. kraju łotyskie- 
go, skazała trzech na twierdzę od 1—3 lat, 
uśmiu zaś na osiedlenie. Jednego uniewin- 
niono. 

Libawa.—Na posiedzeniu sądu o%ręgo- 
wego po przemówieniu zmarł ra anewryzm 
serca adwokat Zubkowskij. 

Krasne (kijow. gub ).—Zatrzymano roz- 
bójnika Bezpałyjs, który z bandą swoją do- 
konał 20 rozboi. 

Petersburg.— Kon. demokraci wnieśli do 
Dumy interpelscyę w sprawie rozruchów 
w uniwersytecie odeskim, rezułucyjna część 
której głosi, co następuje: 

„Czy wiad mem jest ministrowi oświa- 
ty i ministrowi spraw wawsętrznych, 1) iż 
członktwie grupy studentów: ukademistów, 
znajdujący się w ścisłym związku z politycz 
nemi organizacyarni o zaborczym charakte- 
rze bojowym, np. związek narodu rosyjskie- 
go it. p. studenci Czartoryżski, Szpakowski 
i inni, zjawiwszy się w audytoryum fizycz- 
no-chemicznem, dali cły szereg wystrzałów, 
z początku celując w sufit i ściany, nastę 
pnie zaś w nieuzbrojonych studentów, zhaj- 
dujących się w audytoryum w liczbie kilku 
set osób, przyczem niektórzy ze studentów 
odnieśli rany, między innymi lylicki, życie 
którego je.t w niebezviecz ństwie, i że wy- 
żej wymieniona działałność studentów aka- 
damistów nie wywołała przedsięwzięcia ża» 
dnych środków zapobiegawczych; przeciwnie, 
ci sami studenci, w obacności naczelnika 
miasta i wiadz uniwersyteckich, mimo dc- 
konanych gwałtów, pozwalali sobie szydzić 
ze studentów, aresztowanych na wiecn iwy- 
prowadzonych pod konwojem policyi na po- 
awórze uniwersyteiu i 2) iż administracya 
i władze uniwersytevkie przekręciły faktycz. 
ną stronę zajścia, zaś naczelnik miasta 
przedsięwziął Środki, aby nie dopuścić du 
wyjaśnienia tej sprawy. 

Jeżeli wyżej wymienione fakty wiadc- 
me są p. p. ministrom, to jakie środki zo 
stały przez nich przedsięwzięte w celu po- 
ciągsięcia winnych do odpowiedzialności 
sątowej. 

, Prosimy uznać nagłość interpelaeyi*. 

Skierniewice. — Przybyli na polowanie 
[ch Cesarskie Mościa Wieicy K-iążęta Miko 
łaj Mikołajowicz i Mikołaj t Sergiusz Micha- 
łowicze z gośćmi. Wieczorem w parku pa- 
łacowym, oświetlonym pochodniam', prsy 
dźwiękach rogów myśliwskich, dokonano 
przeglądu zwierzyny. Zwierzyny pierwszego 
dnia zabito 1,200 sztuk. . 


| 1 
Walka z grużlicą. 

Tak w życiu jednostek, jak i w życiu 
społecznem widzimy często, że sprawy po- 
mniejsz: wysuwają się na pierwszy plan, 
podczas gdy kwestye ważąe i zasługujące 
na uwzględnienie są jakby zapomniane. 

to przykład najlepszy: najgroźniejszą 
chorobą, trapiącą ladzkość od wieków i po- 
chłaniającą rok rocznie ogromną ilość ofiąr— 
jest gruźlica; wobec niej bledną największe 
epidemie cholery, wzbudzające taką panikę 
ogólną! Gdy na wszystkie choroby —a lioz- 
ba ich jest legion —przypuda zaledwie *', czę: 
ści ogólnej cyfry śmiertelności —.to na sa- 
mą tylko gruźlicę umiera w ciągu roku 
jedna czwarta część *). A zatem graźlica— 
to prawdziwy bicz ludzkości. Patrzmyż te- 
raz jak gruźlicę traktuje społeczeństwo na 
sze: Z innemi chorobami zakażnemi walczy 
i medycyna i ogół cały; przy zjawieniu się 
ospy, odry, szkarlatyny lub tyfusu wszyscy, 
nawet najbezpieczniejsi, zaoiowują pewne 
środki ostrożności w celu uniknięcia zarazy. 
i tylko względem jednej gruźlicy, jesteśmy 
zupełnie indyferentni, a często nawet wprost 
lekkomyślni. 


A dzieje się tak dła tego, że ogół nasz 


ma bardzo słabe wiadomeści o grnźlicy i jej | 


szerokim rozwoju, Że nie ocenia on całej 
siły i grozy tej choroby i nie wie, jak się 
od niej obronić i czy nawet obronić się 
można? Tv też gruźlica niepowstrzymywa: 
na niczem w śwym zwycięskim pochodzie 
szerzy Sę z prterażającą szybkością, nie 
oszezędzając ani wieku, ani stanu, ani naro- 
dowości. 

Ogniskując się przeważnie w klasie 
biednej, ztąd przechodzi do bogatych; z le- 
pianki lichej — do pałacu wspaniałego, od 
przeciążonego pracą i mrącego z'głodu ro- 
botnika do sybaryty— czyniąc wszędzie jed- 
nakowe spustoszenia. W wieku dziecin- 
nym, u niemowląt nawet, coraz częściej w1- 
dzimy objawy tej choroby. I nic, ale to li- 
teralnie nic nie czynimy, aby temu złemu 
zapobiedz. Na zachodzie pojąto już potrze- 
bę walki z gruźlicą oddawna; całe koła spo- 
łeczne zorganizowały się w tym celu i wkrót. 
ce otrzymały zdumiewająco pomyślne re 
zultaty swej pracy. Czas już więc i ram 
ocknąć się z ditychczasowej apatyi, cząs 
jaż poznać wroga naszego wszechstronnie, 
a poznawszy, wypowiedzieć mu walkę bez 
litości—na śmierć lub życie! 

Ale żeby w walce tej osiąguąć dodat- 
nie wyniki, potrzeba zabrać się do niej z ca- 
łą energią i powagą na jaką gruźlica zasłu« 

u 


je. | 

Wysiłki jednostek nie tu nie pomogą, 
potrzeba powołać do czynu Społeczeństwo 
oałe, wszystkie warstwy jego, potrzeba zjed- 
noczyć się i zorganizować, wtedy dopiero 
coś zdziałać mu.żemy i zdziałamy z pewno- 
ścią! 

Tylto szerokie omawianie i populary- 
zowsanie potrzeby walki z gruźlicą może 
obudzić w szołeczeństwis chęć do czynu! 
A popularysować i nawoływać należy nie 
tylko na łamach specyalnych organów zdro- 


_*) W jednej tylko Europie umiera rocznie od 
groźlicy blizko 7 milion, ludzi, 


wia, ałe właśnie najwięcej w prasie codzien- 
nej, tak poczytnej w obecnych czasach. 

Nawoływauie do walki z gruźlicą jest 
obowiązkiem każdego oświadomionego osob- 
nika, ale szczególniej tych, którzy sprawom 
zdrowia i życia ludzkiego poświęcili się wy- 
łącznie. 

Taki jest cel niniejszego mego ariy- 
kutu. 

Gruźlica jest chorobą zaraźliwą; za- 
wdzięczając pracom naukowym d-ra Kocha, 
znamy już i bezpośrednią przyczynę choro- 
by, a mianowicie laseczniki tuberkuliczna 
Kocha. Dostając się w ten lub inny sposób 
do organizmu neszego, rozmnażają się tam 
szybko i wywołują rozmaite postacie gru- 
źlicy; ale najczęściej zdarzają się schorzenia 
dróg oddechowych (suchoty gardlane i płuc- 
ne) i narządów pokarmowych (suchoty kisz: 
kowe). W tych dwóch formach gruźlicą 
duje najwięcej zaraźliwych wydzielin (plwo 
cina, ekskramenta), przepełnionych laseczni- 
kami Kocha i z tego powodu jest najniebez- 
pieczniejszą dla zdrowego organizmu. 


W walce z gruźlicą odróżnić powin- 
niśmy dwa momenty: pierwszy to walka 
z samym ceborym groźłicznym i jego zara- 
źliwemi wydzielinami, czyli walka z choro: 
bą, a drugi — zabezpieczenie zdrowych od 
możności zarsżania się gruźlicą i uadpornie- 
nia ich organizmu względem tej choroby. 

W pierwszym momencie rzeczą naj- 
ważniejszą jest izolowanie chorych gruźlicz- 
nych. Rolę takich izolatorów odgrywają 
rozmaite sanatorga, pensyonaty lekarskie, 
specyalne lecznice dla chorych tego rodza- 
ju, letniska, przytułki i t. d, tam wydzieli: 
Ry chorych podlegają zniszczeniu, a sami 
oni pod pa lekarską przychodzą do zu- 
pełnego zdrowia lub t'-ż w wypadkach cięż- 
kich pozostają tu aż do śmierci. Jeżeli zaś 
chory opuszoza lecznicę niezupełnie jeszcze 
wyleczony, to potrafi on tak się zachować 
wśród otaczających, Że nigdy już nie sta- 
nie się ogn'skiem zarazy. 

Zadaniem przeto organizacył społecznej 
w walce z gruźlicą jest pomoc przy tworze- 
niu takich miejsce izołacyjaych, zbteranie 
funduszów na ten cel, agitacya i uświada- 
mianie. 

Ale niestety inała tyłko część chorych 
grużlicznych lokuje się w takich specyal- 
nych zakładach, gdyż primo — za mało ieh 
jest w naszym kraju, a secundo — są ore 
za drogie i dla tego niedostąpne dl: chorych 
niezamożnych, z któryoh przeważnie składa 
się klientela gruźlicy. Ogromna przeto więx- 
sześć chorych pozostaje w domu przy r dzi- 
nie, częstokroć 'pracując jeszcze, aż do zu- 
pełaej utraty sił. Ci to chorzy są najbar- 
dziej niebezpieczni dla zdrowia publicznego 
i na nich potrzeba zwrócić baczną uwasę. 
Zorganizowane do walki z gruźlicą społe- 
czeństwo musi chorych tej kategoryi oto- 
czyć szczególniejszą opieką, a mianowicie: 
ciężko chorych, których nie można umieścić 
w izolatorystb, lokować chociażby w osob- 
nych pokojach wspólnego mieszkania; ni- 
szcryć zaraźliwe wydzieliny gruźliczne i za- 
bezpieczać otaczających od zarażenia się la- 
secanikami. 

Nie będę tu mówił o rozmaitych spo- 
sobach dezynfekcyi, jakie nam* wskazuje 
nauka, gdyż nie wchodzi to w zakres ni- 


niejszej miej pracy, chcę tylko podać nie- 
które praktyczne wskazówki, niezbędne przy 
łożu chorego na gruźlicę. 

Pierwsze miejsce w rzędzia wydzielin, 
szerzących gruźlicę, zajmuje płwocina, za- 
wierająca w sobie miliardy bakteryi, zni- 
szczenie i unieszkodliwienie jej— jest rzeczą 
niezmiernej wagi. 

Wraz z kurzem plwocina unosi się w 
powietrzu i łatwo dostać się może do dróg 
oddechowych; esisdając na rozmaitych przed- 
miotach otaczających chorego, na produktach 
spożywczych,'na bieliźnie lub ciele przez dotyk 
paleami, czy też bezpośrednia przenasi się 
do jamy ustaej i dalej, co żołądka i kiszek, 
wywołując zarażen e się tych organów; w 
czasie kas*ln chory gruźliczny swą plwoci- 
ną, rożpyloną na najdrobniejsze cząstki, mo- 
że zarazić otaczających go zdrowych ludzi 
i t. d; plwocina wyrzucana ra śmietniska 
lub do zlewów — grozi już nietylko zdrowiu 
najbliższego otoczenia, ale zdrowiu publicz: 
nemu. | 

W jakiż sposób zniszczyć ją możemy? 

Najpierw chory graźliczny nie powi- 
nien pozrzucać' plwociny na ziemię, podłozę, 
w chustki łab ręczn'ki, jsk to często widzi: 
my, ałe oddawać ją w tuż obok łóżka sto- 
jące naczynia z wodą, do której dodają się 
pewne płyny dezynfekcyjne jako tu: karbol, 
Hzot, sublimat i inne. Jest to nakaz ko: 
nieczny i bezwzględny. 

Chory gruźliczny, który jeszcze chodei 
lub nawet pracuje, powinien mieć przy so- 
bie zawsze kieszonkową spluwaczkę (ze szkła 
lub tektury) do której oddaje plwocinę. Ta- 
kie spluwaczki potrzeba udostępnić każde- 
mu choremu, a biednym rozdaweć darmo, 
«zem zajmie się również organizacya walka 
z gruźlicą. Często zdarza się, że piwocinę 
chorego zbierają, ale zebraną bez Żadnego 
odkażenia wylewają do jam lub zlewów; 
jest to środek bardzo niedostateczny. Nawet 
już dezynfekowaną w naczyniach piwociuę 
potrzeba przed wyłaniem jeszcze mocniej 
odzazić jednym z preparatów wyżej wska: 
zanych i dopiero wtedy usuwać, inaczej cho- 
robotwórcze zarazki nie będą pozbawione 
możności życia i rozmnażania s.ę. 

Najlepszy i stosapkowo najtańszy spo- 
sób niszczenia plwociny jest palenie takowej 
w zwykłym piecu; sposób ten możliwym się 
stsje przy użyciu spluwaczek papierowych, 
które są przesycone masą łatwo palną i wraz 
z zawartą w ncn plwociną szybko się zwę 
glają. S łuwgozki te kosztują po 1',,—2 kop. 
sztuka i powinny być usilnie zalecane, jako 
poważny środek walki z gruźlicą. Lnb tez 
można plwociny mieszać z suchemi troctna- 
mi i w takiej postaci palé do zupełnego 
zwęglenia. 

Ekskrementa chorych gruźlicznych. za- 
wierające w sobie (osobłtwie przy gruźlicy 
kiszek) mog bakteryi — również jak i piwo- 
cinę niszczyć potrzeba. Używają się tu te 
same środki, e? i przy niszcz: niu piwociny. 
Najpraktyczniej jednak stesować mleczka 
wapienno-karbołowe: wapno niegaszone roz- 
cieńcza się wodą do stanu płynnego I do 
tego dodaje się pewną ilość kwasu karbolo- 
wego nieoczyszczonego; mieszaninką tą Za- 
lewa się w naczyniu ekskrementa, a następ- 
nie usuwa się je do jam lub zlewów, albo 
też zakopuje się głęboko w ziemi, 


Z delegacyi austryackiej. 


Budapsszt.—Pr. Massaryk oskarża admi- 


nisiracyę ministerstwa spraw zagranicznych 
o udział w sfałszowaniu dokumentów, które 
odegrały pierwszorzędną rolę podczas pro- 
cesu Friedjanga. Zwracając uwagę delega- 
cyi na treść aktu oskarżenia w sprawie Wa- 
sicza, Masaryk zaznacza, że Aehrenthal, któ- 
ry twierdził z początku, że pomiędsy amba- 
sadą austryacką a Wasicsem nie' było ża- 
daego związku, następnie pod naciskiem fa- 
któw zmuszony był ten związek uznać. 

Dalej mówca, pokazuje fotografię" te 
legramu Swiętochowskiego i utrzymuje, że 
telegram t-n pisiny był jego ręką na kró 
lewsko-serbskim blankiecie telegraficznym 
Następnie Massaryk pokazuje napisany na ta: 
„im samym błankiec'e przez Wasicza tela- 
gram, na którym f gurują 'nazwiska Bobryń- 
skiego i Stachowicza. Na obu telegramach 
brakuje tylko pieczęci urzędowej, są, nato- 
miast wszystkie notatki służbowe. Swięto. 
chowski wiedz ał dobrze, iż dostarczone im 
dośumenty „Sloviańskego Juga* były sfał- 
szowane. W koficu Massaryk robi Aehren- 
thałowi z:rzut, że usiłował go zwalczyć za- 

omocą nieuczciwych środków i obiecuje 
wystąpić z nowemi rewelacyami. 

Po przemówieniu Klofacza, który utrzy: 
mywał, że w «sobie Wasicza napiętnowany 
został cały system fubrykowania przestępstw 
państwowych, zabierw głos Trezicz Pawicz- 
Szicz, który oświadcza, że wobec przytoczo- 
nych faktów on, jedyny przedstawiciel w de- 
tegacyi serbo-chorwatów, będzie głosował 
przeciwko prowizoryum budżetowemu. 

Asbrenthal ponownie kategorycznie za- 
przeczył, jakoby Forgach podtrzymywał sto: 
sunki z Wasiczem. Minister oświadcza, Że 
Wasiez sam udzielał różnych sekretnych in- 
formacyi niższym trzędpigom ambasady, 
lecz gdy się dowiedzieno, Że informacye te 
nie mają żadnej ceny, wówczas stosunki z 
nim zostały przerwane. Wówczas Was'cz 
zażądał pieniędzy a nspotkawszy odmowę, 
groził rewelacyami. 

Wubec tego Forgach zawiadomił o tem 
serbskie ministerstwo spraw zagranicznych. 
Aehzentbal, polemiznjąc z Masarykiem, za- 
znacza, że oskarżenia rzucane przez niego 
na Forgacha oparte są jedynie na zezna- 
niach człowieka, który, jak *stwierdzonem 
zostało przez sąd, dokonywał fełszerstw, 
przynosząc w ten sposób uszczerbek swej 
ojczyźnie. 


GIELDA ZBLZOWA. 


(Tatsgram sptcralny). 


Czystonel. [Żyto włościańskie w nat. 15/,,, zcł. 
53—5% xop; omes włościański w nat. ”5/,; zol, 44—45 
kop; mąka zginia 5 rb. 55 kop.; groch 51—60 kop. 

Pstersburg. Pszenica szmarska 95—96 kop.; żyto 
w mat. 115 zuł. 64—65 kop, owies nadwołzański 
58—69 kop., wiacki 57—58 kap, zamoskiewski 65—86 
kop.; groch pastewny 75—77 kop; kasza gm -«ena 
1rb. 17 kop.—1 rb. 20 kop; siemie lniane 2 rb. 59 kop. 

Ryga. P»zenica rosyjska 1 rb. 6!/, kop.—1 1b. 
7 kop.; żyto 82—84 kop; owies zwyczainy 62 --63 kop; 
makuchy lniane 1 rb. 14 kop.—1 rb. 15 kop. 
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Giełda Fetorsbruska. 


Dn. 16 grudnia 1910 r. 


49/7, Kanta Państwowa . s s... 95 
46.07, Ijsty zast, Kijowsk. B. Ziom, . <= 
44%, Listy zasi, Połtaw. B. Ziom. ę — 
40), pożyesk. pręgi, 1864 r. s se >œ 4E6'/ą 
<A |--O „AKEPEJE 576/4 
5% uh! prom. Szlach Banku 20% 523 
Akcya Potorsbarsk. Międzynar. Komore, — 

„  Petorab. Dyskont.-Pożyczb. , . | 5247 /ą 

.  Rosyjsk. dla Handia Zew. , . . 450 

4  T-wa Odlewni stali „Sormowo” . 139 

R Brańsk, Fak. Szyna «a.s»: 136 

» „„Poł-Wsch. kol. żak s... 248" jz 

- O 0% a « 1% 144,2 

„  Bakińsk. T-wa Naftaw. . . . . £63 

„ Kijowskiego Banku Ziemskiego -— 

» Ros. Tow. kopalni złota . .. . 89 

D SkorMabr masztu . . . «« . 240 

„ MOK SEWOT. KO . . . . . 578 

„ Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. 167 

>  Mosk Kęzań. kolej . . . . . — 

„ Don. Furjewskie Tow. met. . . . EOT 

„ „Atman“. . RUE Y — 
5*%/, pożyczka 1905 1. a s ooa 194—1013 
5°/e = Or ENS. anh, 104% 
£9/, świalisciwa włościabskie . . 103/2 


077, pczyerka 1908 r. 


Usposonienie z walorami państwowymi spo- 
kojne, z premiówkami stałe. 


—a- 


GIEŁDY ZAGRANICZNE, 


Dnia 16 gó grudnia 1910 r. 


Boriin, Wypłaty Ba Poieraberg 215.95 
Kurs wokslowy na Petersborg na 8 dni —— 


Pie pożyczka 4905 r. + 10075 
h ronta państwowa 1894 r. 94.6) 
Rosyj. bi). krędyt, 103 rab. „ 215,45 
Dyakonto prywatna 4'1,% 


Usposobienie spokojna. 


Wiedeń. 5%, pożyczka rosyjska 1006 r. 104.15 

Paryż. Wypłaty na Petersbnrg: 
Cona najniższa . œ + 26625 
Cona najwyższa . . .  . 26825 
h renta państwowa 1894 r. 918) 
4'/4% pożyczka 1909 r, . 103.95 
507, pożyczka rosyjska 1906 r. . 10180 
Dyskouto prywatne, „  . ..« 2%% 

tisposobionie spokojne. 

Lendya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 1048 

4ta? pożyszka rosyjska 1909 r. 1v13,* 


Usposob:enie chwiejne. 
Ameterdam. 6/, pożyczka rosyjska 1993 r. 
atla tow -, 
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Pot chofych grożlicznych zawiera w So: 
bie także zaraźliwe bakterye, szczególniej 
w ciężkich okresach choroby; powinien prze- 
to być unieszkodliwionym tak, jak plwocina 
i ekskrementa. Dla tego służą następujące 
zabiegi: bielizna chorych, zebrena w worku 
płóciennym, szczelnie ściągniętym, pierze się 
zupełnie osobno od bielizny zdrowych. Już 
samo gotowanie bielizny lub mocne ugoto- 
wacie takowej przy użyciu jeszcze dezyn- 
iekcyjnego mydla — dostatecznie ją odka- 
ża; jeszcze lepiej przed praniem zanużyć bie 
liznę na kilka godzin w lekkim rozczynie 
sublimatu. W obawie zaraźiiwego patu — 
nie sypiać z chorym w jednym łóżku, a na- 
wet w jednym pokoju; po wszelkich zabie- 
gach przy chorym zaraz wymyć dobrze rę- 
ce, obtarłszy je później czystym spirytusem 
lub jakimś płynem dezynfekcyjnym. 

W urynia i ślinie chorych gruźlicznych 
mało jest zarazków, ale i tu potrzeba sto- 
sować pewne Środki ochronne. I tak ucynę 
po wrzucenip do niej kiłku kryształów wad- 
manganu potaszn wyłewać do zlewów; dia 
dezynfekcyi jamy ustnej potrzeba często płu- 
kąć usta kwasem bornym lub innymi od- 
każającymi środkemi. Z powodu możliwości 
zarażenia się — nigdy nie całować chorego 
w usta, w ręce; nis zjadać po n m ostatków 
pokarmów lub napojów. 

Po usunięciu chorego, należy zdezyn- 
fekować caly pokój chorego, mebla znajdu- 
jące się w nim, pościel, książki i t. d. gdyż 
na tych przedmiotach również znajdują się 
bakterye, które następne mogą stać się 
pi AWA choroby zdrowego jeszcze 0z0b- 
nika. 

Dla tego. rodzaju dezynfakcyi używa 
się formalins; specyałnie urządzony aparat 
rozpyla formalinę zmieszaną z parą wodrą 
w danym lckalu; operacya ta trwa kilka 
godzia i wystarcza dla zabicia wszystkich 
bakteryi gruźlicznych. To też dla walki 
z gruźlicą organizacya społeczna powinna 
posiadać obowiązkowo taki aparat i za małą 
bardzo opłatą, a często nawet zupełnie bez- 
płatnie uskuteczniać dezynfekcyę pomieszkań 
i odzieży po chorych. Wybłeienie pokoju 
i wymycie podłóg i mebli mocnym ługiem 
lab rozczynem sublimatu może tylko czę 
ściowo zastąpić  dezynfekcyę  formaliną 
w braku odpowiedniego przyrządu. Oto są 
główne czynniki ochronne w tym dziale. 

Przechodzimy teraz do drugiego mo- 
mentu walki z gruźlicą: do zabezpieczenia 
zdrowych od zarażenia się, czyli tak zwanej 
profilaktyki. Dzieli się ona na osobistą 
i ogólną. Prolilaktyka osobista polega na 
zichowaniu ostrożności przy obcowaniu 
z chorym gruźltcznym, a mianowicie: nie 
sypiać ż chorym nie tylko w jednym łóżku, 
ale nawet w jednym pokoju i t. d., o czem 
już mówiłem poprzednio. Dałeko większe 
znaczenie ma proflaktyka ogólna, celem 
której jest zabezpieczenie organizmu od 
wszelkich chorób sprzyjających zarażeniu się 
gruźlicą, a zarazem zuchowanie odporności 
tegoż organizmu na rozmeėite choroby. Tu 
iuż wkraczamy w eferę hygieny społecznej; 
rozprawa na ten temat zaprowadziłuby nas 
bardzo daleko, dlatego też ograniczyć się 
muszę tylko ważniejszemi wskazówkami. 

Zdrowy organizm ludzki ma własność 
niszczenia bakteryi gruźlicznych, które się 


m 


destają do dróg dddechówych czy też po- 
karmowych (a zdarza się to bardzo często), 
własnemi siłami; tę własność organizmu 
nazywamy odpornością. Odporność ową 
człowiek traci, gdy podlega rozmaitym wa- 
runkom, sprzyjającym rozwojowi chorób; 
wtedy to bakterye gruźliczne, dostawszy się 
do organizmu, łatwo mogą się w nim roz- 
mnażać. Stąd wynika potrzeba zebezpiecze- 
nia się od owych sprzyjających chorobom 
okcliczności, jak też od samych chorób. 

Najwięcej narażeni są na rozmaite cho- 
roby ludzie biedni, przeciążeni pracą przy 
złem odżywianiu się i niemożliwych waron- 
kach pomieszkania, to też z tej klasy prze- 
ważnie rekrutują się chorzy griżliczni, a od 
nich już zaraza przechodzi dalej ł dalej, 

Dlatego też w walce z gruźlicą na tę 
warstwę społeczeństwa potrzeba zwrócić 
szczególną uwagę, tu walkę tę zapoczątko- 
wać, tu meść pomoc i ratunek. Do tego 
prowadzą szerokie drogi hygieny warstw 
pracujących; toe i dobrobytu i polep- 
szenia warunków życia 1 otoczenia, walka 
z alkoholizmem, a przedewszystkiem oświa- 
ta. Jak widzimy, pole działalności — roz- 
ległe, to też nic dziwnego, że wobec ogromu 
pracy wysiłki jedncstek nie mogą dać pożą- 
danych wyników i tylko zrzeszenie się ma- 
sowe, tylko organizacya ścisła może coś 
zdziałać. Taką crganizacyą są Towarzystwa 
dia walki z gruślicą, zap: mocą których mo- 
żna urządzać rozmaite odczyty, wykłady, 
pogadanki o gruźlicy; zbierać fandusze na 
sanatorya i lecznice; leczyć chorych gruż'i- 
cznych w domu, przy pracy, usuwać cho- 
rych cd rodziny, duwać zap mogi it.d„it d. 
Powinny one powstać wszędzie, gdzie tylko 
są ludzie dobrej woli i uświadomieni spie- 
cznie. Gdy to się urzeczywistni — nie bę- 
dziemy jue obawiać się gruźlicy zupełnie, 
ponieważ zabiegi w tym kierunku uczynią 
z gruźlicy chorobę zwyczajną, pospolitą, jak 
wiele innych, odbiorą jej całą siłę i grozę 
teraźniejszości. 

W walce z gruźlicą wybitne stanowi- 
sko, jak i w rozmaitych instytucyach dobro- 
czynnych, zająć powinny kobiety, gdyż ko- 
bieta tyłko może być najlepszą siostrą miło- 
sierdzia przy łożu chorego, roztropną i cier- 
pliwą nanczycłelką, przyjaciółką, pełną po- 
święcenia i zaparcia sę, koicielką i powier- 
nicą bólów. 

Do czynu więc pawstańmy i to nie 
zwlekając! ł tak już dużo czosu stracone- 
go, dużo ofiar padło od gruźlicy niepotrzeb- 
nie, dużo łev wyłanych, które otrzeć i oxu- 
szyć meżnaby było już oddawne. Przyjd.ie 
czas, gdy rząd sam stanie na czele walczą- 
cych z groźl'cą, zaoszczędzając w ten spo- 
sób miliony na łeczenie chorych tei katego- 
ryi i przysparzając społeczeństwu tyleż nie- 
zdatpych dziś rąk do pracy; ale nim to na- 
stąpi, raczynajmy sami chociażby od naj“ 
mniejszego, rozszerzając swą pracę stopnio- 
-wo i powołując do niej coraz szersze kuła. 
Sami podziwiać będziemy później ogrom 
swych czynów, d konanych stosunkowo ma- 
łymi środkumi. 
À D-r A. Farnawski. 
(ooo a O aoc OE MJ 

RBUDAKODYKZY I WILAWOX 
TURASZ MIGBAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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DOM HANNLOWY 


Ni. i J. MAND 


Kreszczatyk 42. Te!efon 764. 


ODDZIAŁ MĘSKI 


Na święta 


przygotowany olbrzymi wybór 


otowych ubra 


GARNITURY 


SURDUTOWE 
FRAKOWE 
SMOKINGOWE 
MARYNARKOWE 
z najlepszych angielskich 
i francuskich fabryk. 


Różne 


Futra 


oraz 


PALTA na wacis, 
Uniformy une 


rzędników wszrstkich mi- 
tbstalunek. 


Un.formy Ola wszystkich zakładów naukowych. 


z Ubrania Qziecinne „że, 


kim wy- dziewczynek 
borze różnego wieku. 
Przyjmuja się zamówienia. $$ Ceny umiarkowane. 
2 968 
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A. a. ` URTCZE KOS a KE 


K. Podhorsk ieśo 
Po obu stronach 

| GIESNINY 

BERINGA 


Do nabycla w Adminlstracyl „Dzisnałka Kijowskiego”, Kreszczatyk 38. 


Gama; 2 rb 


Pozostałe w ogramiczonoj 
ilości egzemplarze 


dia prenumeratorów ,,Dziennika Kijowskiego! 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 
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Opuścił prasę zeszyt 1V-ty 


„Dziejów Porozdiorowych Litwy 1 Rust” 


| ILUSTRACYE i PORTRETY: 


Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W. Ks 
Litewstiego. — Generał Józef Orłowski, komen: 
dant Kamieńca Podolskiego. — Ulica Wielka 
w Wilnie na początku XIX w. — Artylerya 
konna ltewska z końca XVII w. — Ułani puł- 
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poczto- 
wy.—Michał Kleofas Oziński, ostatni podskar- 
bi w. litewski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski. szef gwardyi pieszej litewskiej w koń- 
cu XVIII w. — Maryanra z hr. Przezdzieckich 
Ignacowa Tyzenhauzowa. — Mich:ł hr. Przeź 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tasculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r. 


TREŚĆ: 

Re krypt Katarzyny II z 8 grudnia st. st. 1792 
roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Nastrój 
ludności. — Organizarya władz, pierwsze zarzą: 
dzesia administracyjne i prawno-polityczne. — 
Weielenie pułków polskich do armii resyj: 
skiej, — Kapitulacya Kamieńca. — Generał-guber- 
niitr Tymoteusz Tutcimin.—Deputacye do Pe- 
tersburgn. —Audyencya u cesarzowej. —Dazyde- 
r ty szlackty — Przygotowania powstańcze na 
L tnie i Rusi 1783 - 1791. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kon. 


Dla prezemeratoruw „Dziennika Kijowskiego” cena zeszytu kop.'25 z przesyłką kop. 36. 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbicrowe Litwy i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijo- 
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wolifa w Warszawie, której powierzono skłiyd 
złówny na Króie.two Polskie, Galicvę i Księ: two Poznańskia oraz wszystkią księgarnie w kra. u 

zagranicą" ND 


Ca'em uncrmowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 
smy o wczesne zapisy. Z7 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


W składzie 7 > . 
wi MANUSA PRICKERA Tae Najrozmaitsze 

P ad: 1, <= nry j go Nr 35 i 36 obok Fazarewa i Piemiennego. Wi 

w r mo 

Fłóżek. Z fabryki Manusa Prickera 

Kanapa i dwa I tele od 14 da 50 rb. IR jaka od 2 do 5 rb. 
Garminr m' bli plusz. „ 40 100 „ | Biur x 2 
Bnfat „ 1% „ 200, IS. aaa rozm.ipl.t „ 5.50, 15 i a także drogie kamienis i perły kupu- 
Szafy ną utran'a » 8 „ 40., | Kanspy 10 je po cenach wysokich 
Szały na książki dęb. Pods'awki do wazonów 2 rb. ‘75 kop. 


i orzechow „ 6 2). 3 deaz |. |. J. r4 ł t ki 
Kem dy i losira — W wielkim wyborze po cenach nizkich z dużym ratatem 0 0 nic i 


równiez iózta angielskie i wiele innych nowości age RE Kijów, Kreszczatyk 23 
irma egzystair WPROST POCZTY 
W Kijowie jeden Magazyn Manusa Prickera. jaż 20 lat tylko Informacyo, ocena lisiownie lub 


na Padole. Uprasz. szan. publ. o zan adresu. Osoby pos. gwar m. nah. na raty. | osobiście. Tolefon 386. 19244 


Drzternia Posta w 


|Z powodu przeniesienia magazynu 


RZ E 


RIJ PX KE I 


Różowe Mydło 
= kryształowe 
CHF) 


Kreszczra*;%« 38 


== 
TELEFONS 1672. | 


Stanowczo niezbędne dla” 
racyonalnego pielęgnowa- 
nia skóry l koloru twarzy 


Kawałek 25 kop. 
Sprzedaż wszędzie. 


PRAWDZIWE 
tyiko z marką 


FERD, MULGENS 


der ra 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
AARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= [IO LARIO AGA 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
EOR? 


SERRE SE R EE RE 27 ; 
Zasopairzona w raj= i 
nowszeczcionkiior- 


naments oraz spo- 
cyalne maszyny: 


23333 REŻ ER0A8 


KLA 
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Ceny umiarkowane. 
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Celem przekonania Sz. Publiczności!!! 


Gotowa spódnica za 2 rb. 45 k 
Gotowa demska wierzchnia 
zycdnica z Łdneg", Li Wa- 


Ir 


Praktyczny podarunek! 


Pa ZOZ ZZA Z pary $$ $i Oryginalna butelki 


nna 

że u nas pod kierowniciwem i przy pomocy tutejszych sił mozna równo: I0ICĆ (i f uga, nejaowszych rysat- BEŻ =» cg "ko 
w tym czasie w kwituącym stame mzej wyszceegółui ne reŚliny i, aby zaprze k kòw sukua, asz ta wodiuz 3 8 dermos ze 
czyć rozpowszechnianym przsz koukurentów mylaya wieściom, *ż8 togo przy] ŚR «stztnie] mody, we ws y-| 25 9 stempl. 
naszych warnnk»=ch uimosfery'znych tsiągcąć nie iuożna, rajaprzojmiej mamy] Æe +s%  slich kolorach, wysyła >Theormos Patent. 
zaszczyt prosić Sz. Publicznysć o odw.ed:caie nazego 5 się prcztą baz zadatku za 


Niezbędny przedmiot w 
podróży, na połowaniu i 
w każdym domu 


zaliczeniem. Wjo zetnia 


magazynu kwiatowego „„FLORA” 


Mikołajowska 3. Telefon 12-10 =—=— 


d6daica z naj. 'epszego materyału i nsi- 
cleganiszego wyreba za 2 tb. 75 kop. 


/ 
é 
Stalujący 3 spódnice od- : 


a WE i 3 rb. 25 kop. Za przesyłhę duliczą konserwuj. bez ognia gorące 24 godz. 
1 o przekonanie się, że 20661 | się 55 kop. i bez lodu chłodne 2 Minia 
piękne ogzemplarze kwitnących kamelii, razi ża przesyłrę bic płacą Frzy za | Zawsze w największym wyborze w 
azalii, hzów, hijacyntów, konwalii i Mlii | pów; mu prosimy wskazać długość | magazynic wyrohów metalowych. 
ą wyh.dowane w nus:ych wiasnych cieplaruiach 1 takowa zacfiarowujemy po]; objęt'ść pasa. Nie podoba s'e, zwra- Kreszczalyk 
corach pr ystępnyc! ; wykr nysejomy gust:wne bukiety, wianki, butonierk;. żardy- camy pieniądze. Adresować: Dem Ed. BRABEC M 44. Lol. 414. 
niery. dukoracyc r- shoami zewemi teatrów, klubów, koś: iołów 1 t. p. nadto Handlowy Leona Rubasskina, m, Lódz. 120870 


p: zyjmujemy ze względu na zbliżające wię święta zlecenia 
ma rośliny kwitnące, które w 0.naczonyjm terminio podług wskazanych 
adresów dostarczymy. 

Odwiedzenie magazynu nie zobowiązuje do kupne! CIEPŁE 


ja: 
i stałe prowadzen'e J a 
| 


20054 


mecz 


406. 
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W powiatowem mieście bandlowem 
(IGO tys. lud.) gob. kijowskiej do 
sprzedania na pryncypalnej ulicy dom 
docłodówy mur. wany zs sklepami, da- 


Organizacya chansów w jmisście i na h tki RE A E T 
TOSIN- i sprawozdania © 
p m Bilanse P s A Re- e: A |stanis A X. 20857 
q i eksper- puchowe. otrzeb. panna do kawiarni i mleczar- 
Wizye ‘yzy Likwid acye ni bulórańskk 2 m 6, od 5-7 w. 
asc ko Td. (KURTKI, BLUZKI A 
jątkowe. Porady ryjne Do- 
udoskcnal” formujarzy kaftaniki, rękawiczki, pończo- am do ulnkow, 10 tys. po 5% i 12 
stawa rachnukowych Frzepi- chy i kamasze roboty szydeł tys. po 9%, Prorezna 27 m 4. Od 


11—1-ej. 2866 


M,  sywanie na maszynach. 
já KIJÓW, Kreszezatyk 42 m, 29, 


Skrzynka Rumi 207. 2u3 9 


Dziecinne zabawki ros. freblarzy = 


M. I. PARCHOMENKO. 


1) Wielka Wasylzowska Nr 6, gdzio kctel. Luwr“ 
2) Plac Lumski Nr 3,p d frint. wess hit., Rosya* 
AE wybór zbawek i upiększeń dla chonok 

po tenich capii 3 A 
dziecinne książ 
Na gwiazdkę z chedzkawie 
Pełne komplety dla choinek od 1 rb. i dreżej. 


w początk. sty- 
cznia 1911 r. de 
nowego”, lukalu przy Placu Dumskim Nr. 4 d. Dobryja 


T-wo Żuk, Dmitrijew i Kapłan 


Prorezna Nr. 17. 
Wy”nicza w 


vivat Wielką Wyprzedaż 


wszystkich t wo c? ' sukieurych toaarów oraz 


gotow. sukien damskich ze zniżką 30—40 |, 
Najiepsze podarki gwiazdkowe 


CENY STAŁE. 26759 


z oznaczonemi nizkiemi cenami. 20840 
Wielki wybór podarunków świą'ecznych i zayraniczny: h kryszłałowych przyko- 
rów tualetowych. i ea podarunek i upiększenie na choinkę Perfumy 
flakonzch, kształtu anons winogradowego. 


Waranti sklad zpłtzny I perfumeryjoy Powrzta j 


„Dostawca urzędnik. kontrol. państwow. 


Hacele do podków | 


n. Eero powszechnie uznane jako najpra- 
omg re A A ktyczniejsze i najlepsze, poleca 


Dom Handlowo-Przemysłowy ©” 


ikowiński w Kijowie, 


Kreszczatyk M: 5, telef. 927. Adres telegr, „EMBU“ | 
280808808 GEZER oaza | 


Nowe pismo polskie na Rusi! 


Gd I7-go grudnia 19160 r. będzie wychodzić 
w PŁOSKIRGWIE 20552 


„Tygodnik Podolski” 


organ społeczny i literacki, oparty na współpracownictwie sił zamiejscowych. 


Prenumerata zamiejscowa wynosi rb. 5 rocznie. 


i Admiustzeji Płoskirów gub. podol., ul. Aptekarska 39. 


i Admicistracyi 


RAGR. w. ZŁGT. MEDALEM w PARYŻU. 


LESZKO 12 
ARSLEDOWNICTW, 


„19840 


—<KRESZCZATYK 38 — 
JANTA BILUTERYA FRANCUZKA 
(0. NAŻLEPSZAJNITACYA © 
OROGIÓWKA MIENIJ PEREŁ 


20470 


i-sza Kijowska 
eg Licytacyjna 
k Nr 


sko-Woroneskiej. 


Dla cierpiących na reumatyzm, ,pok. z zabudow. i bardzo ladn. ogrodem 

tylko w mag, Czesko- -Rosyj. Me- Od 15 października I910 r. 
godz. 9 w , przychodz. o godz. 9 m. 45 

| Cenniki na żądanie. 
j ce— odchodzi o godz. 9 m.15 Zran?, 
O w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
Miga m. 35 w, przych. o g. 8 m. 20 zrana. 
brzym. wyborze:| Pocztowy 1, ll 1 UI ki. Mikołajow 
Osobowy I, II i III kl. 

o 255, Przyjmzoją się cbstalunk: i re | chodzi o g. 10 m. BO zrana, przychodzi 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
chodz: o godz. 11 w 50w., przychodzi 
deń ooclodzi o godz. 12 m. £5 po pel. 
1% m. 10 w nocy, przychudzi o godz. 
mienka, Pastów— oach. 0 g. 8 m. 20 zra- 
ładn., przychodzi o godzinie $ m, 33 

27 wprost Proreznej przychodni aa 
licytacya. Przedmioty przeznaczonej Mieszany II i llI kl. Odesa, Brześć 
Brześć, Znamienka-—odchodzi o godz. 9 
i uckatyzowania wszelkich matęryałów, |Na kolol Moskiewsko-Kijow- 
Kreszczatyk 39, wprcst Fuudukleiow- OŁ s 4 Pea ań 


Kurtki na futrze. REZ z powodu wyj. za ranicę natych- 
miast do sprzed. w Kijowie o 7-miu 
awocowym. Wiadomość w Adm. «Dzien. 
specyalne kostyumy. ieS GR E. C. ees 
Dziecin. paltociki i kost! Rozkład jazdy pociągów. 
W największym wyborze 
clan. pracowni wyrobów Szydełk | Ma kol. Połud.-Zachodnichi 
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
G. w. Andrie Elizawetgrad, Moskwa — odchodzi 0 
W.-Wasylkowska Nr 10. 
zrana. ; 
go sk Pocztowy I, IiI xl. Odesa, Brześć 
Prix Fixo. 19128 | Biatystok, Grajewo, Bumań, Nowosiel'» 
Magazyn zegarków | przychodzi Ai pic 
sobowy I, Il i k esa, Nowo- 
i wyrobów jubilersk. sielica, Humahń—odchodzi o godz. 12 
XA 
Osobowy I, II i HI kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiodeń—odchodzi o g. 9 
Kijów. Kroszczat, 8 MAN Iil bl. Brzesć, każ 
Na nad: hod ące święta Wa, IKaiisz odchodzi v k. 7 m. 10» 
przygo! owane w ofe przych. ug. 11 m. O3 zrana. 
Elżzawetgrad, Znamenka, Fastów-—0a- 
zenarki i | órylantowe == chodzi 9 g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7m zrana. 
ikołajów, 
złote i srebrne przedmioty. Mikołaj 
Cary niższe, niż w yunyeh kleuh: Eltzawetgrad, Znamienza, Fastów —có- 
paracye. 2u852 Fog. 5 m. 51 po poł. 
Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 
m. 46 zrana. 
Osobowy 1, IL i III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowni, Wilno—od- 
og. 7 m. 51 zrana, 
Pocztowy l, Mi Ul kl. Warszawa- 
Sarny, Kowol, lwangród, Granica, Wie- 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem 
Osobowy 1, Hi IM kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o gouzime 
6 19. 56 zrana. 
Osobcwy 1, II i IlI kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, HKkatorynosław, Zna 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 
Tow.osobowy 1, IL 1 [Il zl. do QI: 
szanicy odch. o godz. 4 w. 35 po po- 
ZraDa. 
Towarowy pośp., IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchudzi o godz. 40 m.14 wiecz. 
EA m : ki u. Tow.-osobowy Malin — occhodzi o go- 
wiad. leyta Ee a 20) dzinisie 4 u. 20 po pol, przych. o g. 
dziny 1% w pełud. odbywsć s'ę będzie 9 x. 8 zrana. 
do sprzedaży cglądać mozna cedzien-Fodch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
ato od g. 1U rano do g. 6 w. 2064810 g. 7 m. 35 w. 
| Towarowy pośp. IV kl. Odesz. 
a e 
Modne plisowanie m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 pu oł. 
wycinanie ząbków, odśw'cżanie matery- 
ałów, pluszu i aksamitu 
E. Możnikow 
skiej w podwórzu. _ _£0838|qzi o godzinie 6 po południu. 
i z dyplomem 0 ukine m. Pocztowy I, IL iIH kt Moskwa, 
KUrSISIKazos jak lekcyi, wA em Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy- 
syer. lu» sprzedąwcz. de chodzi o godzinie 5m 30 zrana. 


OŚ 


Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. SQ | 1 2I K OJ u UA a p 

Otrzymano no- tal | Kursk, Woroneż odchodzi o g. m. 

BOROZOEOZOZA ORZOOZOA OOOO «i rę KÓW | ora | po pol, przy. o g 3 m 35 po pri 
cars. Zawsze na wybór do 20 głów. Osobouo-poc.lowy I, II i II kl. 


20704 | Korsk - odch. o g. 11 wiecz., przych o 
godz. 7 m. 25 zrana. 

Pośpieszny I, M i III ki, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto- 
pol—odch. og. 7 m. 45 w., przychodzi 
o g. 10 m. 05 rano. 

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa 
Charków, Krómieńczug—odch o g. 10 
Rie Ak zrana, przychodzi o godzinię 7 


Nawo-K>rawaineska % m. 50, 


Płoskirów 


prenumeratę i ogłoszenia do 


Tygodnik krajoznawczy ilustro- 


„ZIEMI wany wychodzi w Warszawie 


pod radakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. 
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyredy i dziejów kraju o czystego, pra- 
ce z zakresu przyrcdoznawstwa ogólnego oraz gregrafii powszechnej, wraże- 
nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraju 
i ziem przyłegłych, felietony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozduria z lito- 


Połtawa, 


- a A zorem. 
ralury i działalności instytucyi naukowych. Iy ik Ki K i n I, Il i III kl. Kursk, Wo- 
19270 Redak cya i Administracya 7; Aiii il JOW 1680 wo WE l p. 


przyjmuje księgarnia i mag. przybor, | Ś5Zrana. 

Tow. osobowy II i IHI ki. Połt.wa, 
Charków odch. og. 11 m. 45 wiecz,, 
przych. o g. 7 m. 50 rano. 


w Warszawie, Aleje Jerozolimskie Ne 29. 


Przedpłata w Warszawie! piśmiennych 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 0 A bgo. ||Recznie WY R wa SOP PKO: GU ] ] ki Podmiejski osobowy do Darn'cy 
Półrocznie .  « —_. a, 0bR256 || BOROCZNIEĆA w e me mb. 3:30 s acimirs iej. odch. R E 4 m. 25 po poł, przychodzi 
Kwartalnie . ` . j rb. 1.25] Kwartajnie . rb. 1 65 og. 40 w, 


Prospekty i numery okazowe gratis. 


w Kliowie, ulica Kreszczątyk Ny 85, M aA OGON = — RE Ga 0 - - 


